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zajęte zostało z powodu artykułu „ S m u tn a  r o la  p . C a r a “  (w całości wraz z tytułem).

Moralność w  polityce.
Już s łyszę , jak  m otłoch  p ó ł in te l i ­

gen tów  zanosi się o d  śmiechu', gdy  
kio w sp o m m  o znaczeniu, o roli m o ­
ralności w  polityce. Ci sami, co nie- 
zm u fd o w an ie  p o w ta rza ją  o chrześci­
ja ń sk ie j  ide i w  pa ń s tw ie ,  ci co kró­
lom  i dyk ta to rom  p rz y p isu ją  n a d ­
ludzk ie  cnotv , co w p a d a ją  w  za- 
c vvyt k re tyna  nad fo rm ą  bu ta  dykta- 

-Sjuego, nil ug a ją  do siebie  jak  han- 
dl, w  koi.n.i, g d y  się żąda  m o ra l­
ności w  polityce, czyli w  życiu pu- 
blicznem, w  aktach  r z ą d u 1 

„ P o l i ty k '‘ to  szalb ierz , to  kłamca, 
to o szu s t  „ p ro p ag u jący  w odę , a p i ­
jący w in o " .

J e s t  w  tej hecy dw ojak i nurt.  J e ­
den uczciwy, d rugi podrab iany . O d y  
się czyta  jak  na rozkaz  cesarze  i 

ro ow , ofic ja ln ie  k łam ano, jak  p i­
jane za  p ien iądze  rz ą d o w e  z fu n d u ­
szów  „g ad z in o w y ch "  (d la  ka im ienia  
sycz;cych  w prasie g a d ó w )  abv ty lko 

g  upić masę narodu  i o szukać  s ą ­
s iadów , w ie rzy  się g łęb o k o ,  że pol.- 
- 10 rzecz w ysoce  n iem oralna.

dy Bismarck g ło s i ł ,  że „ s i ła  Idzie 
1 1 ,f p ra w e m " ,  gdy mm g łoszą ,  że

reform ę konsty tucji  „p rzep ro w ad za  
się k i jem ", g łębok i w s t rę t  p raw eg o  
cz łow ieka  przed po ln y k ą  je s t  z u p e ł ­
nie zrozum iały .

O d y  uczciwi ludzie p a t rz ą  na o- 
sz u s tw a  w yborcze z g łęb szą  p o g a rd ą  
niż na fa łszy w eg o  gracza w  karty , 
i w imię tego  o d w e tu  m oralnego, 
nie chcą mieć nic w sp ó ln eg o  z p o l i ­
tyką, musii; y  uznać ich m otyw y.

Ale ty lko do p ew n eg o  stopnia . — 
Sam w strę t ,  sam a pogarda  nie w y ­
starcza człow iekow i cywilizow anemu), 
p o w ied z ia łb y m : cz łow iekow i w yższe j 
rasy.

T u  trzeba  w a lczyć !  W y p o w ied z ieć  
w o jn ę  g w a ł to w i ,  o szu s tw u , o g łu p ia ­
n iu  obyw ate l i ,  poch lebs tw u  wTobcc s il­
nych, dem a g o g ji  spryc iarzy  p r zy  ż ło ­
bach p a ń s tw o w y m ,  tuczeniu  się paso- 
rzytów' przy licznych placówkach f i ­
nansowych i t d1.

W alka  ta  to polityka  także, ale p o ­
lityka  w  imię moralności, polityka  
godności, p ros to ty  i uczciwości, p o ­
l ityka prawra, polityka  obrony  cier­
piących w y zy sk iw a n y c h ,  og łupianych  

zn iew o lonych .

1 m e je s t  tak źle, żeby życie p u ­
bliczne na rodów  cyw ilizow anych  b y ło  
dziś  ty lko igraszką w  ręku g w a łc i­
cieli i ło tró w  N ie  są  m asy  n a rodów  
tak  ciem ne, żeby m e prze jrzeć  nik- 
czcm uości po li tyków  o sz u k a ń c z y c h !

W e  w szystk ich  narodach  w yżej s to ­
jących, są  już  dziś po tężne  g rupy  
ludzkie , k tóre  me chcą s łyszeć o w oj- 
n . j ,  o szow m izinie , «  gw ałc ie  w e ­
w n ą trz  pańs tw a ,  o  u n ices tw ien iu  p r a ­
w a  p rzez  lo ka jó w , na zyw a ją cych  się  
m in is tram i spraw ied liw ośc i ,  o tern 
w szy s tk iem , co po li tykę  czyni sz a l­
b ie rs tw em . T e  g rupy ,  p a r t je  ca łe , zrze 
szenia  ludzi o w ysokie j,  na jw yższe j  
in te ligencji  ■ m nóstw o  niezależnych 
ta len tó w  artystycznych —  w alczą, j e ­
dni w' p ierw szych , m m  w  dalszych 
szeregach , ale wralczą, a nie jęczą, 
nie n a raeka ją .  nie chowra ją  się w  m j-  
sie dziury , aby po tem  sobą sam ym i 
pogardzać  w  jak ie jś  jaśn ie jsze j chwili 
świadomości.

Może być za tem  polityka rówma o- 
s zus tw u  i p o h t) ’ka ożyw iona  n a jw y ż ­
szą  cno tą  m oralną .

Ignacy  D a szy ń sk i .

Obrady Komisji budżetowej
W A R S Z A W A , 3. 1. (P A T .) .  Na 

ó. isiejszem posiedzen iu  se jm ow yj ko­
misji buażetowrej w  da lszym  ciągu 
rozpraw’- nad budżetem  M in is te rs tw a  
okarbu  p ie rw szy  przem aw ia ł pos. Roz 
mar.n (kol. żyd .)  zaznaczając na w stę -  
P ‘°> że położenie  skarbow a je s t  do- 

r e i jednak  sytuacja  f inansowa i g o ­
spodarcza  ludności sta le  się pogarsza . 
! ' wca k ry tykuje  u s ta w o d a w s tw o  po- 

, w e, d o m ag a jąc  się re fo rm y  sy- 
emu poda tk o w eg o ,  a dalej  kryty- 

v Je k w cs tje  inw estycyjne, ou iz  p o ­

litykę zbożow ą. W  zakończeniu o m a ­
w ia s tosunki,  panu jące  w'śród ludności 
żydow skie j,  sk łada jące  się na  z u b o ­
żenie tej ludności i w reszcie  k ry ty ­
kuje  polityki, ce lną  i z apow iada  
wnioski o obniżenie  pozycji p o da tko ­
wych.

W  dal szyin ciągu dyskusji  zabrał 
g ło s  w icem in is te r  G rodynsk i ,  o d p o ­
w iada jąc  na zarzu ty  pos. Rosm arina

Pos. Czctu'ert_yuski (kl. N a r . )  w y ­
raża ż)rczenie , abv mm. M atuszew ski 
po ją !  sw e s tanow isko  tak, iż je g o  p o ­

g lądy ,  jego  program  —  przynajm niej 
na na jb liższe  lata to  m usi być m nr, 
od  k tó rego  on lift ods tąp i .  Z auw aża  
dale j ,  że wmiesiony budże t  nie jest  
budżetem  osz' zędnościow ym , przy- 
czem jako  p rzyk ład  ciaje m onopo l sp i­
rytusowy-, k tó ry  ro.-rasta się n ad m ier­
nie, choć me da je  w ie lk iego  czystegu 
zysku , lecz dochody, nfynące z dbdat-  
w ej akcyzy. Mów'ca przychyla się do 
wmiosków referen ta  cc do podn ies ie ­
nia  niektórych dochodów .

Pos, C h ąd zy ń sk i  ( N P R )  zauważa,
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że budżet posiada  uk ład  nieprzejrz} - 
s ty  i apelu je  do m inistra  o inny układ  
budżetu . M ów iąc o poprawne bytu  u- 
rzęoi,ikówr s tw ierdza, że w ra n o  się to 
wyirażać cyfrą  przt najrnniej 10 proc.

W A R S Z A W A , 3. I. (tel, w ł . ) .1: D y­
skusja  budże tow a w naszych w arun-  
kach je s t  t rudna , gdyz nie aau o  nam 
sposobu  w ysłuchania  p rog ram u  rzą ­
dow ego , choć był czas na to. Co p r a ­
w da  skład  tego  rządu  je s t  taki, że 
k onsekw entnego  jak iegoś  program u 
t ru d n o  sobie  wp\ obrazić. P Bartel 
może zawieść i nas i w as i nie p rzy­
puszczam, żeby jego  - enuncjacje p r o ­
g ram ow e można było brać na serjo.

Budżet ten zaw sze  będzie pełen  
n iedom agać  i nie będz ie  mógł z rea l i­
zow ać najw ażniejszych żądań ogółu . 
Aby m ógł odpow iadać  is to tn ie  n a ­
szym w arunkom  na to trzebab t się 
porozum ieć  /  min, spr. w ojskow ych.

Sysie /n  nasze j uriuji, zdaniem  
móuycy, p ow in ien  być zm ien io n y  
tak, jak to się siało wc Francji.

O czywiście nie można naszych w a ­
szych warunków - politycznych p rz y ­
rów nyw ać do francuskich, ale też i 
ekonomicznych. F rancja  ma kilka r a ­
zy w iększą  możność wydawTaiua p ie ­
n iędzy  niż my. W szyscy  mamy św ia­
dom ość , żc bucizet ten je s t  zbyt wiel- 
kiem obciążeniem  spo łeczeństw a .

Jeżeli m ow a  o podw yższeniu  d o ­
chodów, to na jw ażn ie jszą  sp ra w ą  b ę ­
dzie —  zmienić tak politykę g o s p o ­
darczą, aby te dochody były w ięksie .  
O b ro iy  w Polsce by łyby  większe g d y ­
by się u p o rząd k o w a ło  stosunki h a n ­
d lo w e  /  Niemcami. N asze  wielkie t r u ­
dności przy u regu low an iu  w alu ty  s ta ­
ły  w zwuązkti z wytoczeniem  wojny  
ce ln 'i i i  N iem com , a sku tek  b i ł  taki, 
że N iemcy nam odesłały o g iom iią  
ilość z ło tych polskich , a m yśm y m u ­
sieli za nie płacie markami

Pos. Po lak iew icz :  Nie m yśm y ją  
wytoczyli

Pos. D iam and : M yśm y ją  w y toczy ­
li. Ja byleni naocznym św iadkiem . 
Miałem p r z y r z e c z e n i  rządu , wźe nie 
będzie  tej wojny. Ledwie pojechałem  
do Berlina a te legraficzn ie  ją  w y ­
toczono.

T endenc je  w dziedzinie  polityki g o ­
spodarczej w innych państw ach  są m 
ne niż u nas. M,- m am y politykę  
dawniej uaty.

Pos. Kozlowslęj p r z e r y w a : Nie j e ­
s teśm y krajem  p rzem ysłow ym

Pos. D iam an d :  Jeżeli chodzi o fak ­
tyczny stan to pan ma rację. Ale je s t  
to w łaśn ie  to sam o stanow isko , jakie 
za jm u ją  w'obe.c nas  naprzyk ład  N iem ­
cy, a za nienn Francja  : W y jesteście  
krajem  lo ln iczym , więc daw ajc ie  su ro ­
wice a my będziem y W a m  sprzedaw ać

i w ydaje  mu się, że przy uw zg lęd ­
nieniu |x>prawek proponow  auych przez 
referen ta  da się to uskutecznić  w’ ra ­
mach tego  budżetu .

nasze  w yroby . A tymczasem Polska 
ma znakom ite  yyarunki na to, by się 
s ta ła  p ie rw szorzędnym  k ra jem  p rz e ­
m ysłow ym . W łaśn ie  dlatego^ że ma 
surowiec, a dziś wszyscy ży ją  w o b a ­
wie, żeby im nie zab rak ło  surowca.

Ż eby  w ysyłać  g o tow e  ' tó w a n  
na k> t rzeba  być też konsum entem  
c u d / \  d i  towarów g o to w W h . A m ery ­
ka s tosu je  to z nadzw yczajną  tn e r-  
g ją  U trzym uje  w ysoką sw oją kon- 
sumeję przez s ta le  utrzymyw an ir  ko ­
rzystnego  s tosunku  płacy za pracę du 
płacy za towar.

Każoy ekonom ista  amerykański u- 
znajc , że

d o b ro b y t  pańsiw a  za leży  ad  w y ­
sokości p łacy  i0  pracę.

W tym kierunku nic w idz.ni)  ćait- 
nych starań  u naszego  rządu, który 
j e s t  przecież .-główmim odbiorcą  jiracy 
u nas. Nic popiera  się. wew nętrznej 
konsumeji.

Do innych w arstw  rząd nie o d w a ­
żyłby się s to sow ać  tych samych m e ­
tod co cio swoich jiracow ników.

Tak  było  gdy  ceny p rogów  d o s ta ­
wcy podw yższyli  o 100 proc. Tak  s a ­
mo przy  podw yżce cen w'ęgla rząd 
nie proK-stowal.

G d y b y ś im  z a trz jm a li  m etodę  p ła ­
cenia za pracę ludzką w ed ług  w zros tu  
cen, to dziś place urzędnicze byłyby 
w yższe o 25 proc. A teraz (e 55 
proc pochodzące z l . iewyplacania na-, 
ieżnej p łacy  pracow nikom  n a z iw a  się 
oszczędnością. -

Łódź je s t  zam knię ta  z jiowociu ni 
skich plac urzędn ików  i roboin ików . 
O dbija  się to także na chłopie

PbS. Baluj opowiathi się za koniecznością 
wjirowiKlzenia jak największych uszpięihio- 
ści bmlżelosyycłii i oświadtaza, że głosowa? 
będzie menml za wszjslkiu-mi popraw kam i 
referenta. Wnopi o skreślenie 32 tysięcy na 
środki lokomocji, kwest jonuje pewne 
przesunięcia służbowe Przechodząc do 
stosunków wiejskich skarży  się na cięż­
k ą  dolę' małorolnych i ucisk podatkowy 
na  wsi.

\ a  tom przewodniczący zarządzi) przer- 
wę do godziny 17.

W UTSZAW 1 3. -styczn tel. wl. i Nil p o ­
siedzeniu iwpołudnio- etn sejmów j k o m i­
sji budżelowej, pos. Malinowski fWwzwole- 
nic) oświadcza się za najdalej posuniętą 
oszczędnością w budżecie, który powinien 
być dóslasownm do s ih  płatniczej .społe­
czeństwa i dlatego mówca popiera Jiopra ■ 
wki referenla.

Następnie pos. Kozłowski B.B.) kanci 
mówców opozyieyjnyidh zh ich , ,pesśym izm ‘’ 
(i z wielką i-mlazą opowiada s tarą  bajecz­
kę  sanacyjną o LlWóflCzet radości '1 V  P o l ­
sce, o tein, żc „życie w Polsce idzie n a ­
przód1’ i (. p. dziwy. l

Po przemówieniach posła Łuckiego [KI. 
i kr. i i Romockiego (Gh. D.) zabraf glos 
poseł Ryuarski, juko referent,  zapow iada­
jąc że dopiero w zakończeniu r o z p r a w y  
nad1 budżetem postawi pewne wnioski w 
sprawach urzędniczych, .gdyż dopiero wte­
dy będzie m ożna zorientować się, m  da 
się jakaś suma na len .Cel uzyskać, Mow- 
ca uważa, że lepiej jest wydać pewną s u ­
mę na place urzędników, niż na niektóre 
tak zw. inwestycje. Następnie referent \r.v 
stępuje raz jeszcze przeciwko ipbdwyższn- 
nici kapitału zakładowego Banku Gospo- 
darsiwa Krajowego.

Min. skarbu Matuszewski, zabierając 
•głos stwierdza, że niektóro z u / u t y  oparte 
byty na sprawozdaniach N. I. 1.. P  k o ­
misja budżelow i nie jest terenem do |iole- 
miki N. I K \ . ,s topn ic  minis ter  b ro ­
niąc gospodarki B.,nku Ge.spodnrstwa K ra ­
jowego stwierdza, że jeśli chodzi o zw ię­
kszenie kapitału zakładowego B. G. K 
to islotnie 'to nastąpiło i w* form i i  n iezu­
pełnie prawidłowej, ule sa. to rzo ; ..w któro 
zdarzały się' i zdarzają gdzieindziej. W 
k ażdy m  razie tendencji do stworzenia szlu- 
czm li zysków 'wtciilc nie ma

Na zarzut, żo budżet nie jest renli \ m i­
nister zauważa, iż raczej nuTżn i powie­
dzieć, że jest /.a wysoki, realny jest o d k o -  
wicie. TeiuPimcją, icałego rządu jest to, aby 
buMżet ten nie jSrzeknioznł zbcinio s inm  
2,!>f>O.(K)0,WX).

M skaniiieh na ś iąglime pedałów  bvło 
—  oświadcza minister  zapewnie wiek 
słuszności, t le  to jest rzecz -obustronna ■ 
trzeba wychowywać urzędnikc skarbowej?) 
ale trzeba też wycliow \ war jiocfatników 

Go ilo kweatji uH/.edm zej 
lo minister iako reprezentujący z obow ią­
zku i przekonania min. .terstwo rów now a­
gi uudżetowej, nie może stanąć do 1 i c>'■,_ 
e.ji w tej. sprawie. Zgauza się- natomiast L' 
to, aby w razie Zebrania się nadwyżek 
nie iai niiiesiijft, le z jednora/i iwn Mini 
stersiwo byji> me zmuszone, leą, upra 

wmone do zaspokojenia potrzeb urzędni­
czych w pewnej mierze.

Uznanie dla rzqddv> 
przedmaiowycl!.

P o  krotkjein w yjaśn ien iu  re fe ren ta  
ponownie zabra ł g ło s  w sp raw ie  o so ­
b iste j nwłi: M atuszew sk i,  o św iadcza­
jąc, iż u iek tó rz t  pos łow ie  w sw oich 
przemówienuióh i n iek tóre  o rgana  pra 
sy n itścislvch ośw ietlen iach  wczo- 
ra jsze j  d t s k u s j i  p rzeciw staw iły  o so ­
bę m inis tra  i jego  pracę pracy b. 
m inistra  Czechowicza. Nie mogę się 
zgodzić na użycie mej osoby  jako  tła 
do a taków  na b. min. Czechowicza. 
W ie lu  moich p o p  r />d  ników położyło  
fundam en t poci nasza dz is ie jszą  pracę. 
G a y b jr in ie  ich wysi-łki, nieraz bardzo 
ciężkie i n iezaw sze krytyce p o d le ­
g łe ,  nie m oglibyśm y dziś tak sp o k o j­
nie gw arzyć  M in is te r  w ym ien ia  p rzy ­
t o n  na/wdska tych ministrów „ przed 
m ajow ych" ,  k tó rz \  w e d łu g  niego p o ­
zos taw ili  po sobje  o lbrzym ie zas ług i  
W ład .  G rab sk ieg o ,  Je rzego  M ichal­
skiego. Zdziechow^skiego' w reszcit  
Czechowicza.

W  końcu dodaje ,  —  d la tego  sądzę , 
że n a jw ażn ie jszą  m o ją  zas ługą ,  jeżeli 
w ogó le  taka jes t ,  je s t  to  tylko., że 
może dotychczas nie u roniłem  nic z 
jtracy ntoich pojrrzedników.

N a tern posiedzen ie  zamknięto. N a ­
stępne1 posiedzen ie  odbędzie  się ju tro  
o godz. 10 rano . Na p o rząd k u  d z ie n ­
nym b u d ż e t  P iczy b ju m  Ra&y Mm.

Dobrobyt państwa zależy
od wysokości płac za pracę.

Przemówienie ł c.v. Diamanda.
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= i r 5  ' m i l  J A N N I N G S  g g B S
Jutro w  niedizalę 11. rano poranek. — Ceny zniżone.__________________f i l i  l i i  ** _ jL

C o  i O W O :
Polska

progra-

eo mogą pracować

ne.iiw.ilib 
miasta a

sio lica, 
o-statnio

Na punki-ic opieki społecznej 
stoi bardzo wysoko. Ale tytko W 
macli proMklneli uchwałach. 7 h uk it in  
stukiem uchw ala ją  Raih bardzo szanow ­
nych miasu precz u su nąć  plagę (żebractwa, 
aby nie włoczylo się to bractwo po ulicach 
ine kompromitowało  miasta ('wstydzimy sie 
ubogich krewny-eb) nie nagabywało nrze- 
e,h odm ów  ‘ :

A z z-ego ci —  bądź co bądź —- bidzie 
mają zyó'.'

A t»  z bontów, któTę publiczność pow in 
na nabywać w magistracie i zamiast jał­
m użny będzie dawać żebrakom W słde- 
I acji żebracy za kupiony towar m aja  piłacie 
nonami. .

Mało togo. Ilia tycji 
mają być domy pracy.

1 >k to sobie, kiedyś 
późnie j Poznań i inne 
1 w ów.

A eo wykazał; praktyka ?
W Warszawce kompletno bankruety.o a- 

■Wl* przociwżebraezej.  Na uticącti, jak d a , \ -  
e.l pełno że-braków m niej bib więcej

zas.oyującyich na wsparcie.
1 rzyczyną tego jest połowicizność dz ia ­

łania tych co się podleli prowadzić akcje 
bono \vą i zasiłKową.

-o z i 'ostanowień, gdy- —  jak zaznacza 
Jedno z (pism yvai.;zawsk<ch — opiece spo­
łecznej zmniejsza się fundusze i gdy nic 
worze się, wjcale dom ów  pracy p rz y m u ­

sowej, k tóre  stanowią organiczną część ea- 
j. akjłji przeciyy żebraczej "Magistrat nic

i} Iko nie wybudował dotąd takiego domu 
it zaniechał tej myśli i na nowy okres 

budżetowy. Równa się to zaprzestanin akc |i 
przooiwżebraczej.

Takie samo busko będzie, z lej akcji 
we l.wowie, pomimo, że plan jej jeszcze 
blisko roK temu opracował „ sam " O ch­
man który wt«Iv bvł n a  cldebie magi- 
strackun A może właśnie dlatego klapa 

1r.l akcji ze duszą jej był 01nn<ur>Z
Hm

io wario M  " j j *  społecznej,
dzie., którzy bVz ? W't' lem » c 'v lu ‘
chu mu) ' , ■' " ln.V są  oez da-
społecz.iej °czV podlegać aptece

Nam ^się  że tak.
P r z y ' u l . |I1' . ' ' °' va kiiJując baraki 
delóżow'ii,v<ii m J ! 1-fzoaiiaozałii i.-h dia

'"o "" J 1 / 1
iscbiK-I, ale i im -m rt ■ <*v.n«e w ty,cb
szkania ic oir  m.. '  UZi!-,!f óełŁko. gAly mie-
były Jmdowme ’ Panów>ncy! ' lh- i<t,or.v^ 1

I wiAy.e. Cz ż zreszn.lęC- hvr/'(: b.V(< we 
człowieka przeci d e sz c z e m " '! '1'3 “j 6, ('hr01,i 

.A b y  Iwo w kim .,l(non1 ’ | . m '  slluY 'e m ‘’ 
" t e  zadanie, o p o l e m  
kań.icniczniey dla zaspiiłrółenbi i Z:nvu“Ss? " r  as
hmlowaniu co  „ustępuje ' nowoc'zos^ m

* « ^ L v H m WaŻ!ieJł ^ i  Ci "  ladze
ln iane ,1 1 n ,m  n i'10 n ,c  sa za"  iada- 
skntl-iii.. •' '  Przeróbka di. Nie
fedy VK- 11 ikladane za to grzywny

- one niewysokie, a poza tern..;  m ie ­

szczą się juz zwykle w „odstęp n e m '1, po- 
biernnem od lokatorów mio-szkań piwnfoz- 
nycJi przez właścicieli domów.

Vby zapobiedz lub bodaj zmniejszyć 
liczbę pola jenriycb  przeróbek piwni ma 
mieszkania, miejska Inspekcja budowlami 
zwróciła się do władz administraeyjnyęfl) 
o upoważnienie do znacznego podwyższe­
nia wymiaru kar, nak ładanych  w takich 
wypadkach''

C.hodzi więc. o to, aby nie  b \ ł o  pota­
jem nych przeróbek. Więc —  ra z  - dwa —  
rajcy lwowscy przyjąć uchwałę, że p iw ­
nice —  oyyszem, można przerabiać na 
[mieszkaniu i wszystko będzie w porządku. 
Może yyam tego potomni nawet nie zapo­
mną. Może wam jeszcze pomniki stawiać 
będą. Mój Boże! To nie iSó bądź, to o 
mieszkania rTiocl/i.

tonfiskatte za  Cara.
Co woloo w  Warszawie i Krakowie, jest 

zakazane w « Lwowie!
W czora j skonfiskow ał s ta ro s ta  g ro ­

dzki p. A tjo n s  K io tz  nasze pismo 
za arlykul pos ła  dra L icb en n a n a , o- 
m aw ia jący  okres u rzędow an ia  b. mi­
nis tra  C ara  w dziedzinie spraw ied li-  
w ości, a w ęc w resorcie, k tórego  z a ­
daniem jest  straż naczelna, aby p ra ­
wo w pan s tw je  było szanow ane . Je s t  
to ten w ażny jreso rt  w us tro ju  pan- 
s tw ow em , k tó rego  o b o w iązk iem  jes t  
pdn ie  czuwać, aby m ajesta t prawa  
nie zos ta ł  obrażony.

W  kazd}m p raw o rząd n y m  państw ie  
resor t  sp raw ił dLwośct stać m usi poza 
po lityką ' i je j  yy-alkami.

P. C ar bvl zdaje  się p ierw szym  
m inistrem  sprawicdliyyości, który- te 
p o ds taw ow e zasady  naruszy ł, k tó ry  
, interpretow a ł"  praw o w tak o ry g i­
nalny sp 0sób, że n a jja śn ie jszy  przep is  
praw ny był podany  w- w ą tp l iw o ść ,  
w-szystko sta ło  się y\ Polsce płynn£.„ 
pod w zg lędem  praw nym  w ą tp l iw e  i 
n iepewne. Skoro takt stan rzecz} by ł 
w m m is te rs tw ie  sp raw ied liw ośc i ,  cóż 
się działo  w innych resortach, lub na 
niższych szczeblach adm inis trac ji  p a ń ­
stw ow ej.  —  Tu nie w s ty d z o n o  się 
w pros t  mówić; że p raw o  je s t  rzeczą 
w tó rną , „ce low ość"  za rządzen ia  de­
cyduje...

Poniewa. podw ażan ie  p r a w o r z ą d ­
ności w Polsce bvio uosob ione  w d y ­
m isjonow anym  m inistrze , d la tego  p. 
C a r  musiał ustąpić. Nie d la tego  u s tą ­
pił, że się zmęczył i p o sz e d ł  do re ­
zerw y —  jak  pisze prasa  sanacyjna 
—  ale m usia ł pójść pod  n o n s k ie m  
p o w szech n eg o  żądania, p rzyw rócenia  
p raw orządnośc i  i poszanow ania  p ra ­
wa i niezależności sądów .

System rządów w dziedzinie  p raw a ,  
w pro w ad zo n y  przez p. C ara  musi m i­
nąć  b e -p o w ro tn ie ,  nie może n igdy  
wrócić i w tfn i  dopiero  leży w ie ika  
w artość  zw yc ięs tw a  Sejmu nad m i­
nionym  system em  rządzenia. Am p ra ­
wo, mu apara t  p a ń s tw o w y  nic może 
byc dostosow any  do po trzeb  s t ro n ­
nictwa, choćby na |b a rd z ie j  p o p ie ra ją ­
cego rząd.

Skonfisk0yvam w „D zienn iku  L udo­
w y m "  artykuł tow. pos. Lieberm ana, 
był już d ruk o w an y  be Z p r z e s z k ó d  w 
„ R o b o tn ik u "  i „ N ap rzo d z ie" ,  o b ie ­
gnie  meyyątpłiwje n i ety 1 ko p ra sę  so ­
c jalis tyczną, u leg ł  jednak  konfiskacie 
\yc lyyoyyue, gdz ie  o rg an a  adm in i­
stracyjne, y' minionym okres ie  „p u ł-  
koyv'niko\ćskim" odznaczyły  się  spe- 
cjalną go rl iw ośc ią  N iem al 40 kon fi­
skat naszego  p ism a w  ub ieg łym  roku 
je s t  dosta tecznym  aowotfem w yją tko -  
\y'ości stosunkóyy, w jakich żyliśmy.

O kres  przesilen ia  i tyyrorzenia się 
rządu ,  by ł okresem  uspokojen ia  się 
cenzury, co styyarzało pozory , t e  j e d ­
nak coś się odm ieniło .  Ale yyczorajsza 
konfiskata  ar tyku łu , k ry tyku jącego  
medayyną, a Społeczeństw o o czek iw a­
ło, że bez poyyrotnie m inioną p rz e ­
szłość, zw łaszcza, że i p. Składkoyy- 
S k i  m usiał opuścić min. spr. yyewmę- 
trznych, w skazuje , że „ rzeczyw is ta  
rzeczyw istość"  je s t  s i ln ie jszą  od 
od  yy-szelkieh zapow iedzi, k tóre  p o z o ­
sta ją  ty lko sloyyarni.

R. p rem je r  Bartel niech się nie 
dziyyi, jeżeli jeg o  p róby  nayy ązania 
zerw anych uiii  sp o tk a ją  się z g łę b o ­
ką nieufnością. Jak d łu g o  bow iem  
pozovS<aną na stanoyyiskach tego  r o ­
d za ju  organa w ykouaw i ze, k tóre  W 
codziennym  ży^iti b ę a ą  ich rzeczyw i­
stym zaprzeczeniem , o ciemti zaufan ia  
nie może być mowy.

A Lyyćny ma specja lne  pre tensje ,  
guyż  i \y dzteozinie  samorządbyyej 
jes t  w „yyy ją tkow em " po łożen iu

Z t POW 1 ID Ź  s p o  TKANI  V l i ł t l „ M t  —  
M U S S O I.IM .

P.ARfję ;i. slycznia. CA. yN .) \V 
nni odlire  ię m a  w R.ipallo spotkanie 
Bnandn  z Miiesolimm.

o  NAS I RROp, P O  <RiVŻ\.ŃSKi yj
WARSZAWA, 3. stycznia (A W \ „Kurjei 

W ai szawski noluje ptigioskę o zmianii 
na  stanowisku wojewod' śląskiego. Jakf 
nastę]K'a yyymjenimiy jest yyoieyyoda (iie- 
lecki Korsak.

—o—



„D Z IE N N IK  L U D O W v ,i  nr. 3 z dnia 5. sC czn ia  1030.

K I H  O

„STVŁ0» 
Szaszniewicza S

Dzlć n a j w l ą k u y  f i lm  ś w ia ta !  N ow a  k o p jc  p a  ra z  pl - rw szy  
r.a e k r a n i e  m o n u m e n t a l n e ,  n i e ś m i e r t e l n e  a r c y d z i e ł a
YIKTCtRA HUGO
w 14 
w rou

akt. p. t  f f  
QLASIM0DA

DZNONNI R z .iDTRE D8ME“  
LON CHftrtEY. P O C Z Ą T E K

o g. 4-tęj popij — Od ir-tra p .-sTęk^zona. — O n y  miojsc najniłsze.

Pierwsze posiedzenie Konferencji hnshiej.
W IE D E Ń , 3. I. ( A W A  Pism a w ie­

czorne donoszą  z H ag i,  że dz iś  o 
godz. 4 ‘40 p o p o łu d n iu  rozpoczęło  
się posiedzen ie  d e leg a tó w  m ocarstw  
zapraszających , Na posiedzen iu  tern 
m iano usta lić  po rząd ek  uzienny obrad . 
P ie rw sze  p lenarne  posiedzenie  z a s tę p ­
ców  w szystk ich  16 p a ń s tw  biorących 
u dz ia ł  w  konferencji naznaczone z o ­
s ta ło  na godz. 17‘10. T ym razem  nie 
jes t  zam ierzony  podz ia ł  na sekcje p o ­

lityczne i gospodarcze , zos tan ie  j e ­
dynie w y brany  sze reg  subkonn te tów , 
które  m a ją  się za jąć  p rzedysku tow a  
niem poszczególnych kw esty j  jak np, 
sp raw a  reparacyj wschodnich, s p ra ­
wa s tw orzen ia  banku m ięd zy n aro d o ­
w ego, p rob lem  św iadczeń rzeczow ych 
etc. D elegac ja  angielska spodz iew a 
się, że o b rady  po toczą  się w  szyb- 
kiem tempie.

— o —

Kranika polityczna.
k o n f e r e n c j e  i *:; i : u . b a r t l a .
WARSZAW A Dnia 3. b. ni. o godz, 

9 rano, 'prezes Rady Min. prof. dr Kazi­
mierz Rartel odbył blisko godzinną kou- 
(ferenicję z min. spr. zagr. Zaleskim, i kier. 
min. sk. Matuszewskim. .Następnie odbył 
konfereniąłę z mm. P racy  i Op. spoi. P rv -  
storem.

MylRSZAW A. Dziś o godz. t .‘3-tej do 
ginach u Prezydjum  R. Miń. przybył w r e ; -  
prezes R B W R  .poseł Janusz  Radziwiłł i 
odbył konferencję z prom. Bardem. P. 
p rem ier  poświęcił się następnie  ca łkow i­
cie  pracy nad shidjowaniem preliminarzu 
budżetowego P rezydjum  R ady Min., nad 
k tó rym  obradować będzie w dniu t. b. m. 
kom isja  budżetowa sejmu. N ie  jest wyklu- 
czoneni, że podczas rozpatrywania tegb bu- 
dżetu p. p rem jer  Rartel zabierze głos.

O W Y K O N A N IE  REFORMY ROLN EJ.
W iRSZAWA. Jak  się Ajencja W s c h o ­

dnia  'dowiaduje, stronnictwa włościańskie 
w .sejmie opracowują obecnie szereg w nios­
ków  ustawodawczych dotyczących' w yko­
nania reform y rolnej. PŚ-L. Wyzwolenie 
ma zgłosić nowe projekty o drobnej w ła ­
sności rolnej i uwłaszczeniu dzierżawców.

K O N F E R E N C JE  INFORM ACYJNE C E N ­
T R O L EW U .

W UtSZAW A . Przedstawiciele k lu tó w  
Centrolewu odbyli według informacji A. W  
szeregi konferencji informacyjnych S tano­
wisko Centrolewu wobec nowego rządu 
prof. Bartla bęcteie usta lone 'dopiero Jto jaks- 
pose p. ipremiera w Sejmie. F k sp o se  tego 
można oczekiwać 10 b. m na pierWszem 
poświąlecznem posiedzeniu Sejmu.

W YRSZAWA. Komisja porozum iew a­
wcza .stronnictw icthłopśkich odbyła dziś 
krótkie zebranie iniormaeyjne. Następne 
posiedzenie komisji  odbędzie s ię  dopiero f p  
posiedzeniu poszczególnych klubów  a 
przed posiedzeniem sejmu.

GEN. SIKORSKI
WARSZAW Jak się Ajencja W sc h o ­

dnia dowitttfuje, nrzybycia gen dyw. \Vł 
Sikorskiego do W arszawy należy się sp o ­
dziewać dopiero w  połowie b. m. Gen. .Si­
korski, bawi obecnie w Poznańskiem.

BYMISJA \VOJEYVODY W A R S Z A W S K IE ­
GO P. JAROSZEWICZA.

WARSZAWA, (lei. włd Dziś otrzymał 
dym isję  wojewoda warszawski p. Ja ro sze ­
wicz jedten z fi larów okresu „pułkow ni- 
Kowskietgo" na terenie stolicy.

Praco wnuków G m innych

Proc. G astronom .  25 zł. 
D rukarzy  „ O g n isko “ 500

Na fundusz prasowy
„Dziennika budowtgo"
z ło ż y l i :
P rafow nii  j M ie jsk ich  Z ak i .  W o d o ­

c iągow ych  p rzy  Z w iązku  U ży teczno­
ści Publicznej O ddzia ł  w e  Lw ow ie  
141250 zł.

Strażnica M . Z . G. Chocim ska 3, 
18 zł.

Z w ią z e k  
400 zt

Z. w iązek
Z  w iązek  

z ło tjTh.
Z w ią z e k  In tro liga torów  60 zł.
Z ir .  Robolu . D rze w n y c h  W y g o d a  

50 zł
J ó ze f  PoehosRii  25 z ł . ;  / .  14 /, 5 

z ł . ;  / .  M  10 zł.
K to  n a s tęp n y?

Łunaczar$ki na mifcjscB 
Dowijdłe«i.ck i e ^ .

PA R Y Ż , 3. 12. (A W ). Z a p o w ia ­
dana je s t  tu zm iana na s tanow isku  
am basadora  sow ieckiego w  Paryżu1. —  
D o t \ rchczasow y am b asad o r  D ow gale-  
wski ma podobno  nie wrócić z ifrlopu, 
a na jeg o  miejsce przybyć ina b. k o ­
m isarz  o św ia ty  Łunaczarski.

F. Car tam ieizo poświę­
cić sR aau/okaturzB

rezygnując ze stanowiska 
gen. kem. wyborczego.

W A R S Z A W A , 3. I. (A W A  A jen ­
cja W schodn ia  d o w iad u je  się, że b. 
m in is te r  sp raw ied l.  p. G ar w niósł p o ­
danie do w arszaw sk ie j  izby  A d w okac­
kiej z p rośbą  o ponow ne  zaliczenie 
go  w poczet cz łonków  p a les try  w a r ­
szaw skie j .  P. C a r  zam ierza po św ię ­
cić się adw okatu rze ,  a ten isam i m 
w szystk ie  pogłosk i o objęciu przezeń 
jak iegoko lw iek  s tanow iska  urzędn icze­
go s ta ją  się n ieak tualne .

W A R S Z A W A , 3. I. (P A T .)  B. min. 
spraw . C ar  w niós ł  podanie  na ręce p. 
P rezy d en la  Rzpltej z rezy g n ac ją  ze 
s tanow iska  gen era ln eg o  kom isarza 
w yborczego . P o d o b n e  podanie  —  
w niósł rrównidż kier. Min. Spr. D u t­
kiewicz, rezygnując  ze  s tanow iska  z a ­
stępcy generał,  kom. w yborczego

Niebywały wzrost bezrobocia
w Cząsiocnowie

C Z Ę S T O C H O W A , 3. I. (A W .).  Li­
czba bezrobotnych w  Częstochow ie i 
powiecie częstochow skich s ięga ,  n ie ­
spo tykane j dotychczas na m iejscow ym  
te ren ie  reko rdow ej wysokości 12.000 
osób. Znaczny wrzrost bezronocia , jaki 
o b se rw u jem y  w ostatn ich  dniach t łu ­
maczy się licznemi ' redukcjam i w 
miejscow ych zak łaaach  pracy i zu ­
p e łn y m  ustan iu  robó t bud'owlanych.

KATASTROF Y LOTNICZY.
SANTA MON (CA (Pat.) Dwa samoloty 

k tóre  zderzyły się na wysokości 3.0(X) 
(stóp i w których znajdowali się operatorzy 
kinematograficzni, ogarnięte  po zderzeniu 
płomieniami, spadły do morza. Z 10 osób 
któru znajdowały się w samolotach, o d ­
naleziono kfotyahiczas 3 trupy

KARAMBOl

DREZNO  
rzyła się fu 
samochodu 
Kierowca 
ciężko ranni, 
sTżerónc e 
nia

SAMOCHODU Z TRAMYY A 
J EM.

3. stycznia. (A. W ) Wycfa- 
slraszna katas trofa  zderzenia 

Reichswehry z tramwajem 
i pasażer samo/diodu zostali 
.samożiiód zdruzgotany, a pa- 

tramwaju  odnieśli liczne obrażę-

(Intysemichie demonstracje studentów
w Rumunji.

3. i (A W ,) .  „K urj.  
z B udapesztu ,  że

W A R SZ A W A ,
C z e rw .“  donosi 
w sku tek  w ybuchu  studenckich di mon- 
stracyj antysemickich w Jassach  o r­
ganizacje  s jom styczne zm u szo n e  b>dy 
odw ołać  zap-ow iedziany p rzy jazd  do  
Jass prezesa  E gzeku tyw y Sjonistycz- 
nej Sokołow a. G en era ln y  p ro k u ra to r  
zaw iadom ił  organizację  sjonist . ,  że 
studenci —  antysemici p lanu ją  napad 
na Soko łow a i że w ład zę  policy jne  
w Jassach nie m ogą  mu g w a ra n to w a ć

bezp ieczeństw a  W Jassach  w  d. c. 
o a b tw a ją  się wuece s tudenckie  skie­
row ane  jako dem ons trac ja  przeciw  So­
ko łow ow i i jego  działa lności.  S tu ­
denci z Jass  'dowiedziawszy sic, że 
Soko low  tam nie przybędz ie  sam ocho­
dem puścili się wr pogoń za pociągiem  
Wiozącym Soko łow a, —  by u rzą ­
dzić w rogą  ci 1 ań d u n n n s t r a c ję — O d ­
dz ia ły  w'ojska i agenci policji sk u ­
tecznie zapobieg li  ekscesom  i d e m o n ­
stracji.
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Doniosłe znaczenie przyszłej konferencji
w ę g l o w e j .

W A R S Z A W A , 3. 1. ( U .  w f.) .  Dn. 
5. s tycznia h. r. odbędzje  się w G e n e ­
wie posiedzen ia  M iędzynarodów ki 
Górniczej.

M iędzynarodów ka zajm ie się m a ją ­
cą  się rozpocząć z dniem 0. s tycznia 
przygo tow aw czą  techniczną kon fe ren ­
cją w ęg lo w ą ,  na k tórej omaw iane 
będą  sp raw y  zap row adzen ia  je d n o l i ­
teg o  czasu pracy  w calem  górn ic tw ie  
w ęg lo w em  Europy, m in im um  plac i 
jednolitych  w arunków  pracy. —  N a

f t n a M t j a  w e  W o n e e i i
R Z \  M, 3. stycznia^ iTat). Z okazji ślubu 

księc ia  P iem ontu  Król ogłosił am neU |ę  za 
zbrodnie zwykle i przestępstwa wojskowe. 
Wyłączeni z amne.siji są-»j>rzestępe\ re- 
c-yiliwiśei sjroofal.lio niebezpieczni zbrod­
niarze  i osoby oskarżone o zbrodnie t v o -  

tiagające  Th sobą poważne szkody dba .spo­
łeczeństwa. ' /  amnestji skorzysta 10.000 
Osób. Jedną  trzecia tej liczby stanowią sk a ­
zani za zbrodnie, dwie trzecie skazami za 
wykroczenia. W skutek  skrócenia kary  o 
rok około (>.000 osób wypuszczono na wol­
ność

Proces h s lę to n u rH e rc y .
S Y N rE R O P O L , 3. stycznia i P.,tóe R oz­

począł s ię  tu  proces księdza katoiicRiegp 
Grafu oskarżonego o prowadzenie p ro p a ­
nu Kiy «intj'so\viec.kiej wśród kolonistów n ie­
mieckich Śledztwo wykazało, że Graf za- 
Jnordowat dwoje swoich nieślubnych dzie­
ci O skarżony  przyznał się do popełn ie­
niu zbrodni • \

posiedzenia  M ięazynar. G órniczej wy 
jechał i  ram ienia  polskich górn ików  
pos. Iow. Stańczyk.

D elega tam i na konferencję  w ę g lo ­
w ą  ze s trony  polsk ie j  s ą : z ram ienia  
rząd u  mm. Sokal, z ram ienia  g ru p y  
robotniKÓw pos. tow . S tańczyk i z 
ram ienia  przem ysłow ców ' dyr. F ab e r .

O bok  tych delegatów jadą  także 
ze wszystkich trzech g ru p  eksperci 
techniczni.

Konferencja w ęg lo w a  p o trw a  p ra ­
w d o podobn ie  3 tygodnie . Dla p o l ­
skich górników* spraw y o m aw ian e  na 
konlerencji m ają  don ios łe  znaczenie, 
bow iem  w  razie us ta len ia  m in im um  
płac, płace polskich górn ików  m ia ­
łyby zostać  podw yższone. Również 
g dyby  us ta lono  jednolity  czas pracy, 
czas pracy polskich  gó rn ik ó w  zosta łby  
skrócony.

Tow . E, Buiiiateln,

wybitny soejal i ,tyczny pisarz i jjonUk, 
obchodzi (i. b. ni. 80-lą rocznicę swyeb 

urodzin.

Okropny czyn bezrobotnego.
B E I.A R E SZ  I-. W e wsi l . iba iifa ! \ .. w 

Siedmiogrodzie w ymordow ał bezrobotny le­
śnik .lan Soprorniom całą swą rodzinę, 
sk ładającą  .się. z żClij, i c^wm-ga dziwi. 
Jedńego z ostalnicli d.ii wrócił S. z po ­
bliskiego miasta przygnębiom-^jąch /. uyrem - 
nie p-oszakiwai prace W mieszkaniu olo- 
t z y iy  Igo dzieci w  wieku od G do 12 lat 
skarżąc  się że są 'głodne i pro.śz.ąrRo eh lek

Zamordował żonę i 4 dzieci.
Na len widok nieszczęśliwego ogarnęła 

rozpacz która wyładowała się s l r a s /m  ni 
czynem. Fjąwszy wjelki nóż do krajania  
chleba z-ar/nął w dosiownem tego słowa 
znaczeniu wszystkie dzięci przecinając im 
gardła. Cnty n.. krzvk wpadła do izbv żona 
szalemóc cioseiw sjakiery roztrzaskał jej 
głowę, poczem popełnił sam obójstwo przez 
pow ieśza&io

E. H E L T A i

Z za k jlis 
menażerji

i .

H u g o n  ] .  S top  —  do  Bila M ortoua.

K ochany Billu !
N ig d y  m e zap o m n ę  tych pięknych 

chw il, k tóre  sp ędz iłem  w  w asze j  me- 
nażerji  jako tygrys .  Z  m oje j w łasne j  
w in y -  straciłem  tę  p o s a d ę ;  byłem 
młody' i lekkom yślny  i m e um iałem  
ocenić pańskich  o jcow skich  n ap o m ­
nień. G orzko  teraz tego  żałuję. O d  
tego  czasu nie m og łem  znaleźć za ­
cn eg o  in tra tnego  zajęcia  i po latach 
całych beznadz ie jne j tułaczki jes tem  
o to  znów' bez pracy, bez dachu i z a ­
robku. Na oobitek  siedzi im jeszcze 
na karku  mój w u j,  który przez d w a ­
dzieścia pięć lat bez  sku tku  by ł za- 
ł tdn iony  jako poszuknwacz z ło ta  w  
Alasce. P on iew aż  zrobił  m nie w  sw o -  
,m czasie jedynym  spadkobiercą ,  muL 
S/-ę go  ieraz ze  sw ej s trony  u trzy -  
m ywać, eo należy  rozum ieć  w ten 
f  10sób , że obaj jak  n iedźw iedzie  li- 
•'kmy /  g ło a u  łapy.

C zy w m enażerji  pańskie j nie w a ­

ku je  czasem  s tanow isko  ty g ry sa ?  —  
Byłbym  w niebow zię ty ,  g dybym  je 
m ó g ł  o trzym ać. Dzis już um iem  r y ­
czeć bez za rzu tu  i odzw yczaiłem  się 
n a w e t  od przykrych  dźwięków p o b o ­
cznych.

O czekując  pańsk ie j  ła skaw ej o d p o ­
w iedzi. pozosta ję  jak za w sz e  oddany  
panu

H u g o n  J. S top.
Były gen e ra ł-m ajo r  

w Nikaragui.
2.

Bill M orton  — do H u g o n a  J. S to p ‘a.
M oj urogi H u g o n ie  J e re m ia sz u !
List pański sp raw ił  mi w ie lką  r a ­

dość. Nigdy me jest zapóźno, gdy  
się  chc"e wrejsć na drogę  popraw y. 
Bogini szczęścia sp rzy ja  panu tym 
• azem. W menażerji m oje ,  w aku je  
rzeczyw iście  posada tygrysa ,  k tó rą  
pan może, jeśli to panu* dogadza , za ­
jąć  od zaraz. W arunk i m oje są takie, 
jak  d a w n ie j : dw adzieśc ia  do la to  w  ty ­
go d n io w o  gaży p oczą tkow ej,  m iesz­
kanie, opa ł ,  św ia t ło ,  śn iadania  i o- 
biady. O  kolację m uszą  się zw ierzęta  
same. troszczyć. Skórę tygrysią  musi 
pan mieć również, w łasną .  W ychodnie  
raz  na trzy' tygodnie .  C zas  pracy w y ­
nosi 12 godzin , od  ósm ej rano  do 
ósm ej wieczór. Każde zw ierzę  je s t  o- 
bow iązan e  zna jdow ać sję punk tu a ln ie

o godz in ie  ósm ej rano w  sw o je j  klat 
ce i p izec iąg łym  rykiem starać su  
zwrócić na "siebie u w ag ę  publiczno 
śei. U trzym yw anie  klatki w należy­
tym porządku  należeć będzie r ó ­
wnież do pańskich 'obow iązków . N 
śniadanie  dos taw ać  pan bęoziesz  ka 
wę lub czekoladę, w połudn ie  fun 
mięsa. Po  obied/ie- w olno  panu hę 
dzie spać  jpół godziny Zw iedzająewci 
woiitó parni kąsać jechu ie  za  m ojen 
zezw oleniem , każde w yłam an ie  sit, 
z klatki w inno  być zam eldow ane  m 
chva dni przed tem .

Przy b y w a j  pan, jak  ty lko pan b ę ­
dzie lnógł. M am nadzieję , że tyu 
razem  będzie jian ro z są d n i  i z a s to ­
su je  się do regtilan.mil i uje będzit  
się upija! dw a razy dziennie. G d y b i  
się pan był wtedy-'Mttosow a! do prze 
pisów, m ó g łb y  pan być u  mnie dziś 
już słon iem , a po  dwu łatach p rze jś t  
w s tan  spoczynku z. p e łn ą  gażą. 
1'era/ musi pan zaczyniać o d  począ tku  
Spuśćm y jednak  zasłonę, na to, cc 
było.

Bill M orton , 
właściciel monażerji

B S. Gzy nie m ógłby  mi pan p o ­
lecić so lidnego  h ip o p o ta m a ?  B iłbym  
panu ba rd zo  w d ó ę c z m .

Bill.
(Dok. n a s t . ). .
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. mnMm n i  żka k u m o m
w domach miejskich.

Paskarskie ceny za mieszkania „robotnicze".
D zisiejsi  m ian o w an e j  na ra tuszu  

za w iele  juz sobie  pozw ala ją .  R o z ­
siedli s ię  ci panow ie  w  fo telach r a ­
dzieckich i baw ią  się w  radę  m ie j­
ską, —  nie zaa jąc  sobie  w ca le  s p ra ­
w y , .  iż n ikogo, prócz lgnących a o  
żłobu nic re p re z en tu ją .  Szerokie m a ­
sy obyw ate li ,  ca la  lw o w sk a  klasa  p ra ­
cująca, p o d s taw a  istnienia i ro zw o ju  
m iasta , zos ta ła  w ye lim inow ana  z pod 
w sze lk iego  w p ły w u  na g o sp o d a rk ę  
m ie jską ,  a s ta ła  się ob jek tem  bez ­
m yślnych, a częs to  szkodliw ych h a r ­
ców  i w yczynów . Do w ładzy  zn o w u  
d o rw a ła  się ko łtune r ja ,  uosobiona  w  
k lub ie  gospodarczym . Klika ta pod  
b a tu tą  p Litwinowrcza rządz i  się 
kosztem  ogó łu  m ieszkańców  jak chce 
i jak  się je j  podoba . T w o rząc  w ię ­
kszość  r a d y  przybocznej, k lub ten 
s ta ł  się dyk ta to rem  na ra tu szu ,  p ro ­
w adzącym  g o sp o d a rk ę  m ie jską  Wy­
łączn ie  pod  ką tem  w łasnych potrzeb  
i in te resów , z o lb rzym ią  k rzy w d ą  
d la  o b y w a teh  i szkodą  d la  Lw ow a.

S zkod liw ośc il tych  anorm alnych  s to ­
sunku v\ daw aliśm y  już  n ie jed n o k ro t­
n ie  wyraz Jak  d o tąd ,  m em a żadnej 
siły, k tó raby  rz ą d y  na ra tu szu  o d d a ła  
w ręce p raw d z iw y ch  ob y w ate l i  tego  
m iasta , j e d y n y m  środkiem , k tó ryby  
p rzep ro w ad z i ł  g ru n to w n ą  dezynfekcję  
na ra tu sz u ,  m ogą być ty lko  wry b o r ) ,  
o p a r te  na dem okratycznej o rdynacji  
w yborcze j ,  k tó reby  w p ro w a d z i ły  tu  
faktycznych re p re z en ta n tó w  szerokich 
mas, da jąc  w  ten  sposób  możność 
o s ta tecznego  oczyszczenia  bagna  pa 
nujących w gospodarce  m ie jskie j  s t o ­
sunków.

O n e g d a jsz e  posiedzenie  Rady p rz y ­
bocznej wr zupełności po tw ie rd z i ło  
pow yższe  tw ierdzen ia ,  d a jąc  o d p o ­
w iedni w yraz  konieczności
ja k  n aj r y  c h i  e j  s z  e j  zm iany  tiu ra t i i s z u ,

N a s tą p . i  tu  bow iem  w y ją tk o w y  
skandal, s taw ia jący  ca łą  r a d ę  p rzy ­
boczną  p o d  p ręg ie rzem  o p m ji  p u b l i ­
cznej. O to  na pos iedzen iu  tem u ch w a­
lono
o lb rzym ia  p o d w y ż k ę  p z y n s z ó w  u> 'do­

men h i barakach m iejsk ich

w  ram ach od 20 do  100 procent. 
W ed le  tej podwryżki jed en  pokó j z 
kuchnią  w dom ach m iejskich  p rzy  ul. 
S try jsk ie j  kosz tow ać  b ęd z ie  116 zł., 
2 -poko jow e m ieszkanie  130 zł- itd. 
M ieszkanie  jed no izbow e  w  barakach  
o  pow ierzchni 15 m. kw. zam ias t  20 
z ł . ,  kosz tow ać  będz ie  32 zł.

U chw alen ie  tej podw yżki kosztem

najuboższych  s taw ia  m iano w ańców  w 
p raw d z iw em  św ie tle .  Bez wszelkich 
p o d s ta w , nagle , jak  g ro m  z pog o d n e­
go nieba, sp ad a  na g ło w y  lokatorów' 
domów miejskich
n o w y  ciężar, p rzechodzący  granice  

ich zdo lnośc i  pralniczej.

Zanim  zajm iem y się o d p o w ied n ią  
oceną tego  now ego  wwbryku rady  
p rzybocznej, wrskazać należy na z u ­
p e łn ą  b ezp o d s taw n o ść  te j  podw yżki.

C zynsze  w  domach Z ak ładu  Pensy  j- 
nego przy  ul. Na Bajki i S try jskiej  
uchodzą  o g ó ln ie  w e L w o w ie  za w y so ­
kie, guyż m ieszkania  w  tych uomach 
p rzekracza ją  zdo lność  p ła tn iczą  ich 
łoka to io w , rek ru tu jących  się ze  sfer  
urzędniczych, g d z ie  p rzec ię tny  zaro ­
bek urzędn ika  (3 0 0 — 400 zł. m ies.)  
jes t  znacznie: w yższy  od p rzecię tnej 
płac robotniczych.

Skłoniło  to  nawwt lokatorów  Z a k ła ­
du  P en sy jn eg o  p rzy  ul. S try jsk ie j  do 
w niesien ia  m cm o rja łu  o 20 proc. o b ­
niżkę czynszu, przyczem  podkreślić  
należy, że insty tucja  ta  wr w zg lęd n y  
sposób  tra lo u je  je j  lo k a to ró w  w  p ła ­
ceniu czynszu, ro zk ład a jąc  im ew en ­
tua lne  za leg łośc i na ra ty  k ilkum ie­
sięczne.

C zynsz  w domach tego  Z a k ła a u  
p rzy  ul. S try jsk ie j  je s t  bezsprzecznie  
bardzo  w'ysoki, d u p ra w o y ,  z w ie lk im  
trudem  p łacony p rzez  lo k a to rów , —- 
w  po rów nan iu  jed n ak  z obecnie  u- 
s ia lonym  czynszem  wr dom ach m ie j­
skich, je s t  znacznie niższy. P rzec ię tna  
pokoju  z kuchnią  z pe łn y m  k o m fo r­
tem  w ynosi tu  90 zł., d w u p o k o jo w e g o  
z kuchnią  140 zł.

Znacznie  niższy czynsz je s t  wr d o ­
m ach m ieszkalnych  tego  Z ak ład u  przy 
ul. N a  Bajki, g d z ie  njr. 3-pokojow c 
m ieszkanie  z pe łnym  kom fortem  Wy­
nosi już od 115 zł. w  górę ,  zalezm e 
od powierzchni m ieszkania  i jego  
położenia .

Podkreś l ić  tu  należy, iż kap ita ły  
Z ak ładu  FTnsyjnego  w e d le  s ta tu tu  są  
rentoww i czynszu w  jego  dom ach 
m ieszkalnych w  ogó ln e j  ka lkulacp 
p rzynieść m a ją  7 proc. rocznie , p o d ­
czas g d y  k a p i ta ły  za k tóre  w y b u d o ­
w ano  dom y m iejskie  pochodzą  z F u n ­
duszu R ozbudow y i " pożyczka ich 
w raz  z op rocen tow an iem  am o r ty zo ­
w ana  je s t  p rzy  6 procentach.

P o za tem  zauważyć należy, że w ię ­
kszość d o m ó w  mieszkalnych gm iny  
lw ow sk ie j  zn a jo u je  się na p&ry je r  fach  
m iasta , g d y  dom j Z ak ład u  Pens. są  
znacznie bliżej p o ł o ż o n e g o  rów nież

nie je s t  bez znaczenia, chociażby ze 
w zg lęd u  na o lb rzym ią  różnicę cen 
g run tu ,  obn iża jącą  lub  p o d w yższa jącą  
kosz ty  budow y , a d la  lokatora  koszta 
komunikacji.

D om y m ieszka lne  gm iny  lw ow skie j 
pod  w zg lęd em  w yposażen ia  i urzą-  
dzen są  sk rom ne i p o zo s taw ia ją  w ie ­
le J o  życzenia M ieszkaniom  brak je s t  
o d p ow iedn iego  Komfortu.

R eferen t  te j  spraw}' na radzie  jprzy- 
bocznej ks. S zy d e lsk i ,  uzasadnia jąc  
konieczność podw yżki, podkreś l i ł ,  iż 
g m ina  m e je s t  f i lan tro p i jn ą  in s ty ­
tucją,

-pźynsze t n m z ą  p rzyn o s ić  m iastu  zy sk
W obec  takiego sp o so b u  s taw ian ia  

sp ra w y  p rzez  księdza,, cfziałacza c h a ­
deckiego, u s i łu jącego  uchocfeić za o- 
d rońcę robo tn ik ó w  ( ! )  w szys tko  się 
kończy. T ak iego  ro d za ju  p o s tę p o w a ­
n ie  t ru d n o  określić  inaczej, jak  o b łu ­
dę. Skandal je s t  tu tem  w iększy, iż 
ks. Szydblski m ógł się teg o  re f  era Ti 
nie podjąć.

L.okalorzv d om ów  miejskich rek ru ­
tu ją  się z  k lasy  p racu jącej ,  w' p o w a ­
żnej części z p racow ników  miejskich, 
k tórych uposażen ie  p rzec ię tne  nie 
przekracza  250 z ł.  m iesięcznie. —  

Obecnie wdęc więcej aniżel/ p o ło w ę  
za ro b k u  każdy z lo k a to rów  tych b ę ­
dzie m u s ia ł  płacić za czynsz. D la  
n iektórych podw yżka  czvnszu o 50—  
100 proc.

b ęd z ie  w p ro s i  katastrofą .

Dzię-kt niej w ie lu  z lokatorów' będzie  
m usia ło  z rezygnow ać  z m ieszkań i

zn a jd z ie  się na braku.

Ładne pe rsp ek ty w y  s tw arza  po lityka  
sanatorów' do spółk i z ks. Szydelskim 
i Thullienr

N iem niej skandaliczna je s t  również 
podw yżka  czynszów w  barakach, 
g d z ie  mieszka na jw iększa  b iedo ta  
Lwow'a, z tego znaczna część delożo- 
wanych. P o p rzed n i  czynsz w' w y so k o ­
ści 20 zł. za izbę był d la  zam ieszka­
łych tu  dolatorów' zb y t  w ysoki.  Innego 
jednak  zdania  byli m ianow ańcy. D o ­
tychczasow y czynsz uw aża li  za  zbyT 
niski i podw yższy li  go  za jednym  
zam achem  o 60 proc

S praw a  podw yżki czy n szó w  w  tak 
o lbrzym ich  rozm iarach m a jronadto

od w ro tn ą  s tronę mejcihi.

W p ra w d z ie  wr chw ili  obecnej d o ty ­
czy ona  w yłącznie  lo k a to ró w  d ó rnów  
m iejskich, ale —  co nie u lega  w ą t p l p
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fr»avrc żm śntei mM pobotnikew.pliwdści —  je s t  rów nocześn ie  p rzy ­
g ryw ka  cło rozpę tan ia  we Lwów ie

(mcj< p o d w y ż k i  c z y n s z ó w  w  •do­
mach p ryw a tn ych ,

nit podlega jących  ochronie  lokatorów . 
Katnienicznicy zacierają  ręce z r a d o ­
ści. U chw ala  ra d y  przybocznej u ła ­
tw iła  im zadan ie  i pobudziła  n iepo ­
sk rom iony  apety t.

W  okresie sta le  w zras ta jące j  d ro ­
żyzny i g ło d o w y ch  płac, o g ó lne j  n ę ­
d zy  i m aso w eg o  bezrobocia , w  o k re ­
s ie  c iężkiego kryzysu gospodarczego , 
podc ina jącego  by t k lasy  p racu jącej —  
uchw ała  o lb rzym ie j  podw yżki czyn 
szó w  je-st iczvnein lekkom yślnym  i 
n ieodpow iedz ia lnym , k tó ry  dobrych 
n a s tę p s tw  z pew nością  nie p o c iąg ­
nie...

D ecyzja  W prowadzenia  w  ty c ie  tej 
uch w a ły  /a ldży  od w o je w .  lw o w sk ie ­
go, władzy- nadzorczej gm iny  lw o w ­
skiej Sądzić  należy, iż w o jew ó d z tw o  
w  in teresie  publicznym  spara liżu je  
ów  przedw czora jszy  w yczyn  rady 
przybocznej i m e przyczyni się do 
ro z goi'yczenia se tek  obyw ate li .

Życie nów-*; Rosji.
W M  - k o m i  :sa  w  t t e m n g r a b z i e .

MO.nKV A. W najbliższym-(Czasie podjęte 
zas taną  w L o jW ^ ć f is je  roboty *3ko)o b u ­
dowy otorzyru i ego dom u - ko m u n y ,  prze-  
maŁiZonego d la .  21.000 lokatorów. ISudowa 
do.m o  tego, k tó ry  stanie w j e d n e j - w  r o ­
bo a tu /  ii dzielnic miasta, kosztować b ę ­
dzie około 3,f>0().0()<> rubli.

j p S o w A  n o a y e g o  m  v m a  w  ftOSJr.
AJOS K WA. Magistral miasta św ierłow - 

ska rozpisał konkurs  na budowę nowego 
miastu Ma&nitogorska. Za nadesłane  p ro ­
jekty wyznaczono cztery nagrody.

a l k a  b e t  Ł a p i ń s k i  w  r o s .i i .
IG6R.WA. Z. inicjatywy Głównej Konn- 

sjl ya.ikowej zoslame powołana do życia 
specjalna podkomisja ,  k tófa  zajmie się 
zbadaniem p ro jek tu  hil\\niqaeji alfabetu ro ­
syjskiego.

INSTYTUT PR ZE D ŁU Ż A N IA  ŻYCIA
MOSKWA. V' najbliższym czasie o lwar- 

•ty zostanie w Moskwie „Ins ty tu t  p rzed łu ­
żanie życia”. \ \  instytucie tym  -udzielane 
będą pacjentom rad y  co do należvtei o- 
u r o n y  zdrowia w pelu przedłużania żyiuia 

hidsflciego

O O R A M l Z F M E  P R Y W A T N E J PR A K ­
TYKI L E K A R SK IE J W ROSJI.

MOSKWA.. W najbliższym .czasie podjęte  
Zosi m ą  w  Ros ji k ro k i  ilderunku ogni - 
bib -Ulia prywatnej praktyki lekarzy, "za- 
trum, on yc ł i  w rządowych instytucjach i 
ooirofty  zdrowia. Lekarze, posianając.y wła- 
>sne laboratoria i jgahinety roentgenológiczne 
n ie ,,ną w  przyszłości przyjmowani na 
s i m o w - k a  lekarzy publicznych

ŚRYŻ. Znany brukselski han d la rz  o- 
razów wysłał na wystawę do L o ndynu  je- 

„ , ‘0 z iswydi najcenniejszych dzieł sztuki 
to i .aZ sli’an e8° m alarza  V.an Dycha, war- 

i m iljonów franków. Gdy minęło
0 * a  n *c nadchodziła  wiadomość
'-wtył 'u Mirażu na miejsce  przeznaczeniu 

«i« do łi rm y spedycyjnej,  k tó ra  zaj-

\ \  ipoTsk an n ji  pracy zatrudniał) ej w za­
k ładach, ob jętych inspekcją pracy, ' »ńjg- 
nącym  się poprzez ca łą  Polskę,’ notuje 
staly styka Mzień w dzień nieszczęśliwe w y­
padki, kończące się często naw-et śm ie r­
cią. Rość nieszczęśliwy ch wyp&dMw 
przem yśle  polskim wynosiła w roku 1825 
—  10’.-103 w 192-1 —  11.097. w 1925 —  
18.940, w 1926 —  18.903, 'w  1927 -
27.80(5. W ciągu zatem roku 1927, gdy 
liczba zatrudnionych wynosiła przeciętnie 
powyżej 800,000 ludzi, statystyka inspek-

Łói.zki „Glos P o ra n n y ” donosi:
Onegdaj wr godzinach wieczornych Z d u ń ­

ską W ola byt. te renem  niezwykle zuchw a­
łego napadu bandyckiego.

Około igodz. 8 wiecz, do ktincel.irji r e ­
jenta Rokosowskiogo wpadło 7 zam asko­
wanych i uzbrojonych v, rewolwery  op iy -  
szków, którzy steroryzowali cała rodzinę 
rejenta oraz wszystkich prwuowników, p u ­
czem przystąpili do rabunku

Bandyci po przetrząśnięciu wszystkich 
szuflad i szaf kazali sobie otworzyć kasę 
ogniotrwałą, w której znajdowało s ię  p rz e ­
szło 2,0(X5 zł. gotówką

Niecałą godzinę; przed napadem  rejent 
Rokosowski odesłał przez jednego z p r a ­
cowników przeszło 10.000 zł. do banku  nie

m ow ała  się .-transportem .Takież bv?o jego 
przerażenie., gdy  z Londynu  powi idomiono 
go telegraficznie, że przesyłka nadeszła, 
ale zawierała  tylko ram y, z których n ie ­
znani spraw cy wycięli w  czasie transportu  
obraz przedstawiający Madonnę, z dzieciąt­
kiem w otoczeniu aniołów.

—o—

eji pracy notuje powyżej 25 000 nieszczę­
śliwych wypadków

W ypadki należą przeważnie do knte- 
gorji lekkich, bywają jednak i ciężkie, 
a nawet jak w spomnieliśmy i śmiertelne. 
I iezba tvoh ostatnich wcno.siłn w r. 1923 
—  218, w  1921 —  265’. w .1925 mS(T5, 
w 1926 —  359, w 1927 —■ 453. Widzimy, 
iż w. ciągu tych pięeiif lat, ajft k tóre p o ­
da jem y uane, zginęło lt* polu pracy 1,1500 
osób.

R,.ndyci po zrabowaniu pieniędzy i k o ­
sztowności Zagrozili śmiercią Wszystkim %  
razie zaalarmo-wnnkn policji, po zem rzucili  
się d o  ‘ucieczki

Zawiadomiona o napadzie policja śled­
cza zorganizowała energiezn - paśaig.

Wreszcie po kilkugodzinnej obławie u- 
dało się bandy łów otoczyć. Złoczyńcy, w i ­
dząc się zamkniętym i w pierścieniu p o ­
licji, -  _ i

otworzy li ogień z  rew o|wej-ow.
W wyniku strzelanin-, jeden z bandytów 
został lekko raniony i ujęty, reszcie je d ­
nak  udało  się zbiedz i ukryć  w lasach.

Ujętym opryszkiem okazał się niej.-ik 
M ajer Binem.

P o m im o  zapadającej nocy policja w d a l ­
szym ciągu prowadziła obławę i wreszcie 
pod Konstantynowem natknęła się na je ­
dnego z bandytów, którzy w międzycza­
sie podzielili się na  k i lka  grup , u t r u d ­
niając tam pogoń 

ibuidyta
za"izął się osirzełiwu, 

ukryty za p n i tn t  grubego -drzewa, lecz ce l­
ny .s trza ł  jednego z policjantów wytrącił 
ntu rew olw er z  ręki.

Ujęto go i pod silnią eskortą  przewie­
ziono do Łoil/.i.

Jak  się pozutem dowiadujemy, obława 
trw a  w dalszym ciągu. Policja znajduje 
się. już  n a  tropie reszty bandy.

cjncąu kwoty takiej zamykać na noc  w b iu ­
rze.

radzież drogocennego obrazu.

I r C g  a o t y i ł / j n a  n i  i  e j s o o  w o ł ś r i

Apia na wyspie Samoa, gilzie wybuchły  krw aw e rOzrueln tubylców, których u- 
śmierzenie pociągnęło za sobą wiele ofiar. Rozruchy trwają  jeszcze.

Zuchwały napad bandytów.
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Turniej hockeyowy JcdCeSon^

".Izie osinie /nu  zwy-eig.stwo od mosł;i d rużyna niemiecka.
w *w w b b — *ggjga ,,m i j  s B ^ m s s

urobki robotników - a nroduktia.
O rg an  socjalis tów  polskich „ R o b o t ­

nik P o lsk i" ,  w ychodzac \  w D etro it  
(S tany  Z jeu n o cz .}_ pisze na pow yższy  
t e m a t :

„ F o rd  publicznie  apelu je  do m- 
nvch rek inów  kapita łu ,  aby nie obn i­
żali plac robotniczych. Jednocześnie  
na konferencji w W ash in g to n ie  ośw iad­
c z a n e  pom im o obniżenia  cen na a u to ­
m obile , podw yższy  zarobki.

*

Ford już raz og łasza ł  o p o d n ie s ie ­
niu zarobkowe Mial podnieść p ł a c f  o 
do lara  dziennie. Skończyło sit. na  o- 
bietmey. Zobacz) niv jak b ę / ie  z now ą 
zapow iedzią .

T eorja  Forda  0‘ po trzeb ie  obniżenia 
cen na produkcji , , ale u trzymani a w y ­
sokich zarobków', jes t  słuszna. C ie­
kawy! ty lko rzecz, kto go posłucha. 
O n  sam wr p ierw szym  rzędzie p o w i­
nien ją  u siebie zastosow ać. W  prze­
c iągu dw udzies tu  lat z b ieaaka  s t a ł  
się  na jboga tszym  człowiekiem na 
świecie. Jakim sp o so b e m ?  P ro s ta  o d ­
pow iedź  wysokie ceny brał za a u ­
tom obile ,  mało płacił robotn ikom . —  
T ylko  w ten sposób  m ogła  pow stać  
jeg o  k ró lew ska fortuna.

Obecnie  na po łudn iu  Stanów' Z je ­
dnoczonych, toczy się rozpacz liw a  
w alka  tkaczów, o w iększe zarobki o 
m ożność egzystencji.  Na zadanie  p o d ­
w yższenia  za ro h k ó w , koledzy Forda

od po  i vicu : ir t  i ku la m i p'Osiepaków.

Na ulicach m iasteczek, w  których 
roz łożyły  sic wielkie m ordow nie ,  kró­
lestwa'! pr/ ęd /a ln ian eg o ,  u k aza ły  się

najeżone bagnet) ' milicji s tanow ej.  —■ 
Do ro w ó w  prz.) drożnych w yrzucano 
ubogie  mienie tkaczy /. dom ów  n a le ­
żących do kompaiiji.  W  sądach, pou 
stawieni św iad k o w ie  b a ronów  tkać- 
kich, fałs , vwie świadczyli p izee iw  
stre jku jącym . T ak  o d p o w iad a ła  n o w o ­
czesna m agnate r ja ,  patryi ju ize dolara
na s łuszne  żądania  robotn ików .

*

Ci, k t ó r z y  U mi e j ą  d a l e j  p a t r z e ć  w 
p rz ys z ło ść ' ,  w i d z ą  g r o ź n e  —  „M anę  
Tekel F a re s"  —  w i s z ą c e  n a d  s y s t e ­
m e m  o b e c n y m  C ałe  ż yc i e  k r a j u

oparte  je s t  na kredycie.

Njezdrowm to rzecz. —  ( id y  p rz y j ­
dzie wielkie bezrobocie, ca ły  system  
się załam ie. Robotnik  m e będzie w 
stan ie  zapłacić  sk lepow i,  w którym 
w zią ł  na rat) fortepian , rad jo ,  m eble, 
autom obil  etc. Nie będzie  móg! z ap ła ­
cić bankow i ra ty  za dom. Skiep  nie 
będzie  w stanie  pokryć  kredytu  w  f a ­
bryce, fabrykia nie będzie  w stanie  
pokryć swoich zobow iązań  w hanku 
Bank rów nież  w ó w czas  m e w ytrzy-

ŁGD z. NiCijnki Adolf I anąo wracał około, 
ąonz. I rano z u,, ba wy sylwe.slrowej do 
domu. N i ulic) Trębackiej droąę z.,stą- 
I ot o mu 5 o-sobmków, klórzi zgjflTijriwszy 
rewolweram i i nożami zażądali w id an ia  
pieniędzy

Napadnięty wedal lalnis iom portfel z z a ­
wartością 20 złotych Bandyci jednak nie 
zadowolili s rę tą nikią sumą i zażądali 
oddania im zegarka oraz pierścionka. •—■ 
Lange, korzy sta jąe /. .chw dc  gdy raln: ae

m a Z afa lu je  i za łam ie  się ca le  s \  ■ 
slem obecny. A co p o te m ?  Co będzie  
z t\  mi, którzy kulami odpow iada li  na 
żądanie  podw yższen ia  płacy. P o ra ­
chunki, jakie p rzep ro w ad z i ła  klasa 
robotn icza  w Rosji, niczem b ędą  z 
poraclum kam i, jakie się poczną o d b y ­
wać - od A tlan tyku  eto Pacyfiku.

W idzi to Forta. W io / i  jćsz-cze garść; 
ludzi poza mm. Ale 
nie w id z i  i ego z w y k ły  opas burżaa-  

z y j n y .
O sad len ic  serca ,  sum ienia  . Hióżgu, 

je s t  tak  wielkie, żeTnic on już n ie - 
widzi po za dolarem . Z ł o t o 1 Z ło to !  
O złocie ty lko m arzy.. ."

CzYowkk człowieko­
wi wiikiem.**

( ) )  Krytyczne obecne czasy nisz.cz.ą 
doszczętnie  nerw y ogó łu  ludności. —  
D ziś z lada b łah eg o  p o w o d u  p o w s ta ją  
aw antury  i bójki. Jeclcn d rug iego  u 
to p i łb y  w  , , lyżcc w o d y " .

Bronisław' Laskowski, zam ieszkał)  
jako sub lo k a to r  u Kazimierza Ryżew- 
skiego, don iós ł  policji, że onegdaj  
Ryżewski zupe łn ie  bez p o w o d u  pobił 
go  po g ło u f e  i tw arzy , onaz gtSnzfł 
zam oroow am em .

Mar ja C how aniec , zam. przy ul. 
Franciszkańskie j,  zd eponow ała  wr jx>~ 
licji bagne t ,  k tórym m ą /  jej Jan nu a ł  
zam iar ją  zam ordow ać.

Regina M ajm an zam. jako sublo- 
katorka u N N adels techera  p rzv  ul. 
Sykstusk ie j o skarży ła  w policji dozor-  
cz.vnię tej realności o niebezpieczne 
pogróżki P o d o b n ą  rubrykę  n tożnabi 
mnożyć bez końca.

Produkcji piwa w Europie.
Pod tym wząłędem li;i j|Ji*nvsZ«Bi miej-- 

,si:u stoją Niemcy, k tóre  wytwarzają 18 nń- 
Ijonow heklohtrow piwa rocznie,  co s ta­
nowi blisko jedną Irzeeią światowej p ro ­
dukcji piwa, wynoszącej 172 h 1 l )n i , i e  
miejsce zajmuje \ ji lja iif> rfrilj. hi. 
Irzecie lieląja —  17,-> milj. hl.. rzw arlc  
Pranuja —  l.i, ótnilj. hl., piąte Czechosło­
wacja, która wytwarza około- 10 mili hl. 
(■ocznie Dłftej idzie h is lr ju  Roija  po U 
miii. lik, Szwecja. Daiija, l lolandjn. .Szwa, 
carj.i, Polska —• po 1.7 milj., Italia. R u ­
munia itd

It.ilja, klóra p ro d u lu je  dużo wina. za j­
muje pod. wz.dędem produkcji piwa jedno 
z ostatnich miejsc w Europie.

byli zajęci p<xl.zi.,letn łupu, wyrwał się- 
opraw com  z rąk i 'Y.ucił się do ucieczki. 
\ \  następnej chwili rozległo .się 3  kolejnych 
wystrzałów rewolwerowych i nie.szfzt.śliwy 
zalewając się k rw ią  runął na ziemię, tra ­
cąc, przytomność.

Slrzały zaalarmowały palrol poliminy. 
Zorganizowano natychm ias t obławę za r:A- 
Imsiiarmi i po niespełna godzinie, udało się 
1rze,ch z n ich  schwytać.

S1.an Langego je(st poważny

Bandytyzm na ulicach miasta.
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ŻYCIE P O D K A R P A C I A .
Wiadomości % Borysławia

T t  lef. od nasz. korespondenta}.

ia drodze ao upadku.
Polska  ka l i fo m ja  —  Zaziębię naftoyye 

chyli się ku upadkowi Dawne, świetne, 
czasy Borysławia mijają —  zda się —. 
nezjiowrolme. Ciężki kryzys, jaki Po lska  
przeżywa od dłuższego czasu, zaciążył w 
silnym stopniu nad tem miejscem złota 
1 nędzy.

Nie ulega wątpliwości, iż jedną z głów­
nych przywzyn powolnego upadku B o ry ­
sławia jest gospodarka kapitalistów nafto- 
wycn. T raw ien i gorączką złota, wytworzyli 
system haniennogo rzadko wprost ,spotyka­
nego wyzysku. Równocześnie dzięki poli­
tyce naftowej znalazło się ponad 2.000 
pracowników bez pracy

Nędza borysławska jest przysłowiowi 
Ludzie mieszkają w niedająeycli się wprosi 
pomyśleć warunkach. \  jednej ciasnej 
izbie' mieści się często ponad ló  lokato! 
rów. O higjenie w takich w arunkach  nie 
m oże być nawet mowy. Choroba prole- 
l ar jaśka —  gruźlica  zbiera tutaj bardzo 
obfite plony.

N a d  Borysławiem1 i życiem jego m ie ­
szkańców zawisła jakgdyby beznadziejność 
sytuacji. D awne tempo pracy straciło wiele 
na  swojej sile. Żyje się tu z dnia na 
dzień, w oczekiwaniu jakichś zmian, któ- 
reby wlały nowe soki odżywcze do orgw- 
m żmii p rzem ysłu  borysławskiego.

Dzisąaj Borysław jest dom eną kapitału 
_£ g § b  uicznego, k tóry  skupił w  swoich 

lwią część przem ysłu  naftowego.
Joclen koncern  „Małopolska posiada 

.iziś około ;70 proc. całego przemy łu
Racjonalizowanie .przedsiębiorstw nafto­

wych, wstrzymanie dalszych posztikiwań 
za ropą  i nie  dająca się. opisać gospo­
darka  wytworzył’, o lb izymie bezrobocie, 
k tóre  w obecnych czasach |est największa 
plagą B or .  stawia.

W skutek  takiego stanu rzeczy życie zo- 
3 ^ 7  l!‘ Pownźnic zaham ow ane. '  Bral. daw ­
nego lozpędi twórczego j  atmosfera, jaka 
tutaj panuje  jest najlepszą odpiowied/ią na 
„ radość  zycia“ w Polsce.

Stosunki te nie  pozostały bez wpływu

i na inne dziedziny życia borysławskiego. 
H andel znajduje 'się nad ruiną. Masowe 
bankructwa kupców są tutaj zjawiskiem 
eo-ciziennem, k tórem u przestano się ju ż  dz i­
wić.

Zmierzch Borysławia pociąga za sobą 
drugą miejscowość —  Drohobycz, który 
byt swój opiera prawie wyłącznie, m. p rze­
myśle n i l  to wy m. Osłabienie tętnu życio­
wego lego miasta, datujące się już od d łu ż ­
szego czasu, wzrasta stale, t..k, że dziś 
Drohobycz jest właściwie cieniem swojej 
przeszłości.

Stosunki w Zagłębiu naltowem są naj- 
Ic.pszein odzwierciedleniem ogólnego’ kry - 
zysn w kraju. Na tvm jednym o dd n . .u  
Polski można się łatwo przekonać o Ira- 
gedji, jaką przeżywa pol ka klasa pracu- 
cująca od lat. .tuliu-.z Kop.

Komunikaty*
\L N E  ZGROM \D Z E N IE  ZW , \Z K U  

GÓRNIKÓW odbędzie się w niedzielę, 
dnia 5. stycznia HK50 o godz. 10. rano 
w sali  D om u Robotniczego w Borysławiu.

Porządek dzienny':
iJh Odczytanie protokołu z ost. W a ln ego 

Zebrania.
2*) .Sprawozdanie:

o.) z działalności Zarządu, 
bj kasowe,
c i  komisji rewizyjnej i udzielenie ab- 

sołulorjum
3) Referat zawodowy i polityczny w y­

głosi tow pos dr. Diamand.
4) W ybór nowego Zarządu i kom. rew.
5) Akcja podwyżkowa.
6) Wnioski.

A\ P O N IE D Z IA Ł E K  ?> l>. m o godz. 
i0  rano odbędzie się zebranie  członków o r ­
kiestry robotniczej w Domu Robotni izytfi

)ZIŚ a  Igodz. G-tej wieoz. w sali Domu 
Robotniczego^ tow St B ibian  wygłosi o d ­
czyt p 1 „Rządy robotnicze w inglji

Wiadomości ze Stanisławowa,
tumanlana miel się?

Jak  rokrocznie urządzano u nas Wic-
sy? I y,11' ,'eslrnw-y- na rzeo>- Tow. t niwer- 
tWlu Robotniczego, które z uzyskanych 

m i ' " 1, 'i dochodów, siara 's ię
n.ędzy . i m  p racujący wnieść trochę  oświat* 

* tym sposobom .ozpędzić d irm iry  ciem- 
r‘° iy  u mas.
wiónlf* rokl! ! ,a2SiJn z "y eza je m  posiano- 
v S  w01* * 4* *  Wieczór Sylwestrowy w

nionn’ n  y  cIlory{'h . czego pdczy- bono wszch.ie p r z y ^ to w a m a .  \ r g l e ,  y
t o  7  Sylr sli'a 31- grudnia około

rano, dyrek to r  Okr. Ur; Wbeiz- 
L  , .™ 1 S  !\  - 11111'1 iiijura O chm an  zakazał 
,|C- lokalu1 1 nie zezwolił na  u rzą-

JinPr i-z\ robolniczenm towarzystwu 
szezi‘l0" c m u .  Stało .się to na skutek z a ­
da ,v f j ° nc£ °  11111 Jadu w *>ża*ie jego nie- 
j«ko ^ ° i  > bbylu  w Stanisławowie, jirzez 

w a ł  “ / y 'c h  l a m ’ g c l z L  przebywał i 
siKiioł y 'Dcczorne konwektykle, by tym 

>em iremdzić w klasową organizację

jTelef od nasz. korespondenta).

oświatową i u nemożłiwić jego zczytną 
i -obywatelską działalność.

l’«go rodzaju skandaliczne postępowa­
nie w szerokich rzeszach robotniczych z ro ­
dziło ogromne wzburzenie, temlMirdziej się 
potęgujące, ie lakidi rzeczy dopusz zają 
się tego rodzaju indywidua. Czy godnie 
pojmuje O ehmaniada nieopatrznie n.ulane 
im stanowiska, o tem niepoehlebn- roz­
dział w b is io r ji ruchu roliolniezego zajmie 
niejedną kartę. Czas .najwyższy, by ' r o ­
botnik tę zgraję karjero więzów jak n a j ­
szybciej ro zpęd z i ł!

STATFK  W M K B F / P l M  Z K S 8T W IE .
BREKT, 3. .stycznia AW) P rób \  u ra to­

wania statku Pomorze, który całą ubiegłą 
noc znajdował się w ciągiem niebezpie- 
ezeusiwie iiwsają nada! \ a  miejsce przy - 
był holownik, który podjął próby  odho- 
low'ani .1 statku w miejsce bezpieczne, 

—o—

SHandaliczir stosunki 
w gminie Tuslanowlce.

P. burm istrz  Leniecld, zajęły- sw em i k o ­
palniami, bardzo mało dba o sprawy 
giminne, nie dziw więc,, że każdy kto m o ­
że coś dla siebie stara się uszczknąć p o ­
za plecami p. burm istrza, o czem len 
napewno nie ma pojęe-ia.

Zapytu jemy wiye p. biirmislrza, czy w ia- 
domo m u, że robotnik gminny pracował 
ca łe  lato u  j r  W aw ry k a?  Żc tenże robotniK 
pobijał dach gwoździami zakupionymi na 
rachiuiek gminy, a odnośn asygnatę jmiał 

-podpisać  jj. w iceburmistrz Maksi".', żc-.-w 
mieszkaniu p. W tiwr^M  pi ceprowadzonu 
instalację cli klryczną w 2 pokojach i k u ­
chni na koszt gminy.

Czy wiadomo p Iniripłslizow i, i e  ]).
Zarycki śaiął pamiątkowy jasion w 

TiuTtanowicnah, k tóry  rósł obok pomniku 
wy stawionego na pamiątkę zniesienia p a ń ­
szczyzny ?

D oaać należy, że tenże  p. Z. ściął także 
modrzew' na- cmeiiLarzu rusk im  o 'ezeni 
zapewne nie wie komitet parafjalny.

Możehy lak p. burm is trz  zainteresował 
się temi sprawami i wyświetlił na jakiej 
podstawie powyższe roboly wykonane zo! 
stały na koszt gminy, ewentualnie za ja­
k iem odszkodowaniem użyto ludzi g m in ­
nych do robót pryw atnych?

——— ł

Dwie miary.
Rada Tymczasowego Zarządu m. Stryja 

jak corocznie, tak też i w tym roku o. li­
stopada uchw'aliła wypłacić z pozo ;l:iło§c,i 
kasowych z .roku ubiegłego zasiłek na za- 
k u p r  zimowe pracownikom , jako trzvnaslą 
pensję. Uczyniły to zarządy wszystkich 
miast, biorąc pod uwngę nędzę, jaka z a ­
panowała wśród pracowników.

Starosta luLjszy uchwalę, zarządu m ia ­
sta zawiesił. Pomijając, że w powyższym 
w ypadku decyzja |Wj starosty je*t beapinT- 
stnwna, stwierdzić m us im y , '  że takie s ta ­
nowisko zajął ty tko wobec pracowników 
gminy stryjskiej. W stosunku do siebie 
p. starosta stosuje inną  miarę. Pobiera  
pobory szóstej g rupy  uposażenia  jako u -  
rzędnik administracyjny 75 proc. ’ szóstej 
grupy uposażenia, ' jako kierownik Wy! 
dzi ihi powiatowego 25 proc. szóstej gritpy 
uposnżeuiu oraz ryczałt na wyjazdy' Poza- 
ti-in Starosta, mimo. iż m a  ryczałt na 
wyjazdy używa mta W ydziału pow iato­
wego.

W ypłacając trzymistą pensję p racow n i­
kom }\ ydziału powiatowego przy jm s/i  za- 
m y, żc p. Starosta siebie również nie o- 
minie.

Hindenbups shsrzy...
B ERI.IN . Po raz pierwszy od czasu o- 

' 'jęciu godności prezydenta Rzeszy l l inden- 
Imrg wniósł skargę o obrazę czci pr/ąctw 
nic jakiemu dr. Góbbetsowi, posłowi do 
parlalnenlii który w p iw n y m  tygodniku, 
w-y dawanym przez haekenkre i i/ le rów  (nti- 
cjomdisly eznycli szowinistów’) najiisał, żc 
llindenbui-ii dlatego nie li rał udziału w ple- 
Jiiscy,c.i. gdyż uległ podszeptom SWYcfi żv- 
dowskidi i .soejalisircznycli dor.idL.w. '

Ow Gobbefs z ,eyni-zną otwartością pod- 
jiis.u się pod ar tykułem  „Ten, który jest 
nietykalny oraz oświadczy ł publicznie iż 
dlatego postarał się o m andat tib purl.a- 
m in lu  aby osiągnąć nietykalność poselską 
i korzystać z bezpłalnej jazdy kolejami.

,—o—
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Znachor lo k o w a ł chorobę w jajko
Za co osadzono go na 4 lała w więzienni

(y ) -C horoba  w asza  siedzi w Jaju —  
zapew nia ł chorych, ob rab ia jąc  jak pa­
jąk swe ofiar}-.

Przez dw a lata g rasow ał nicpoń po 
rożnych wsiach M ałopolsk i w schodu. 
G dziekolw iek  oow iedzia ł się, że j a ­
kiś zam ożnie jszy  g o sp o d arz  choruje  
tam zg łasza ł  się i zapew nia ł ,  że 
w yleczy bezin teresow nie  chorego. •—- 
Żąda ł  ty lko jednego jaja. D okonaw ­
szy nad niein różnych zakląć bił je 
pa łeczką i w tym m omencie spry tn ie  
wkladui w za w a r to ść  jaja k łęb ek  czar­
ne j  w e łn y  z  kożucha.

—  C horoba  w asza  w lazła  w  ja jo  — 
m ów ił w ów czas pokazując choremu 
cza rn y  blębek.

Zciumjeni dom ownicy więczali na­
s tępnie  ,,znacho,rowuu plik banknotów , 
które  on w łasnoręczn ie  zaszyw ał g o  

koszuli chorego, którą nakazywał no ­
sić przez 2 tygodn ie  W czasie t i j  
manipulacji spryciarz

chow ał p ien iądze  u o k ieszeni,

a zarzyw ał zwitki papieru.
W ten sposób  oszuka ł  on ponad  

30 g o spodarzy  na kw o tę  6.580 zł. 
W niektórych wypadkach kradł naw et 
p ieniądze.

P rzed  rokiem w s tą p i ł  on do chaty 
pew nego  g o sp o u a rza  w  U luiowie by 
go „leczyć" Tam przy trzym ano  sp ry ­
ciarza, gdyż poznano w tum oszu s ta ,  
k tóry  w podobny sposób  „zaczarow y-

w a l "  chorobę u znajom ych tego  w ie­
śniaka.

W  czasie zarządzonych  dochodzeń 
przez policję s tw ie rdzono ,  :e był to 
W asyl Demcziik, .rodem z Bukow iny, 
który grasowrał pod  nazw iskam i Grze- 
g o i / a  Przi szlaka, Jana  Rosia i W a ­
syla W asyleńka.

Za podobne oszu s tw a  był on już 
karan i  w C z o r tk o w  ie na 6 miesięcy, 
zaś w Brzcżanach na pó łto ra  roku 
ciężkiego więzienia . Pew nego  razu z o ­
stał on p rzy trzym any  w M iko ła jow ie  
nad D niestrem . W  nocy ' zdo ła ł  on 
jednak zbiec z aresztu . Przyjaciel je~

ddtnii W ik to r  O borzynsk i ,  zam. przy 
D rodze  W óleckiej 66. O bok  stawu 
„S w jteź"  napad ło  na m ego  8 o so b n i­
ków, k łó rzy  pobdi go c ię /ko laskami, 
oraz zadali 3 ran nożem. Z m a sa k ro ­
w an y  zatrzym ał zgub ioną  p rzez  je d ­
nego z napastników czapkę s tuden ta  
akadcrnji handlow ej.

E nu lja  B uhenow a, zam. przy ul. 
Lwowskich Dzieci 14, oska-rżyła w 
policji w yrodnego  syna W ład y s ław a  
B., liczącego 25 lat. O sobn ik  ten one- 
gdaj wrócił uo domu w  stanie  p o d ­
chmielonym pobił m atkę i poran ił  n o ­
żem na g ło w ie  i rekach.

g o  Maciej C zeka jło  w raz  zć sw ą  żoną 
Pauliną ,  by  uchronić o szu s ta  przed  
pościgiem policji, u lokow ali  go u c- 
merytow-anego st. p rzo d o w n ik a  P łk  
T adeusza  G iażow sk iego . Żona Gła-  
żow skiego Rozałja  pomimo, że w ie­
działa , iż Demczuk jes t* -poszuk iw a­
ny za oszustw a, tw ierdz iła ,  że je s t  011 

je j  szwmgrem, zaś kochanka jego  A- 
niela W ołoszyn  je s t  jej s iostrą .

W czora j s taną ł  Demczuk wrHZ z 
kochanką, Głaż-owsidemi i C zeka jla -  
mi przed  sąaem . Do w iny się przy 
znał.  „Znacliostw-a “ izekom o nauczyli 
go  cygan,, z którymi p rzebyw ał p rzez  
pew ien  czas. P rzyznał się również, że 
był żonaty. Z żoną jednak  nie żył, 
gdyż  imał dwie kochanki, które  oh 
darzył nieślubnemu dziećmi.

Po  jirzesłuchanm  szeregu św iad ­
ków, co zabra ło  około  6 godzin  czasu, 
t rybuna ł  skazał o szusta  na 4 la ta  w ię­
zienia. W s z y s c } inni zostali mvohijeiM 
od  winv 1 kary.

R ozpraw ie  przew odniczył r. Terti l ,  
oskarżał pr-ok. Jan isz , bronił w s z y s t ­
kich, z w yją tk iem  Demezuka, dr. Zy- 
wicki. “

I  n a d ę s ł a n T  .
(Za tę mbryKR R«,rt#kcia nie odpowiadą).

Podzięk owaalp.
W szystkim, ldórz\ wzięli udział w" o d ­

daniu ostatniej posługi i przysłali nam w y­
razy współczuciu z powodu Zgonu śp. Mie- 

Szydłowskiego, sk ładano  '■> yiaj 
serdeczniejsze bóg  „„płać.

W szozególno^ei dz ięknjeim  TWP. V- 
leksandrówniżowej 1 Dyrektorowi W ojcie­
chowskiem u za pełną pośw ięienia ipsnnoc 
podczas .choroby zini-iriego, Wielebnemu 
ks. Tenisowi korczykowi rz.-kal. probo­
szczów i w Bukowie, W P. Henrykowi Siauf- 
lorowi, naczelników i u rzędu  (jórnkjzeyo w 
Stanisławowie W P I ’. Dyrektorowi Kazi­
mierzowi Łoclzutekienui D ireklorow  1 P a ­
włowi Setkowiczowi, Inżuiiorow i Ś lepko­
wi, reprezentantom firmy, ilelt^jaoji p raco­
wników kopalń w bilkow ie, delegacjom 
z W iirszawY, Kałusza i t. p. Inżynierowi 
W iktorowi Kulczyckiemu i p F les /arow i 
k tórzy w rzewnych słowach pożegnali 
zmarłego, oraz wszystkim kolegom p r z y ­
jaciołom i znajomym zmarłego, którzy 
uezeslni / \  li w ob i/ędz ia  pogrzebowym.

Żona z roi&fciią.

Stc-fan Raran, zam. p rzy  ul. Szum- 
lańskich, 5, doniósł po lic ji ,  że /an i  
w tej realności Józef  S z k ro b ik  bez 
pow odu  napacił córkę jego  1 żonę, 
k tóre obrzucił obelżyw ym i wyrazami. 
R ów nocześnie  Szkrobek odg raża ł  się, 
że sp row adz i z L ew andów kt apaszów , 
k tó rz r  tak nożami o p o rząd zą  B ara­
nów-, że pozostaną  z nich tylko strzę- 
pv...

Jeden  z amatorów majchra S tan i­
s ław  Jasiński zo s ta ł  a resz tow any  za 
zranienie  nożem sw ego  sąs iada  S ta ­
siuka K alasan tego , zam. przy; ul. Ry­
cerskiej 20.

— o  -

■1 1 Mumii mu ijmiw* g»ji ji ■ m1 j yjjui.iwu. ■wtmm <m H
*

„Majchry" nie rdzewieją.
( y ' O n e g d a  j p o  p ó ł n o c y  w r a c a ł  d'o
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BEPEflTLflH TEATRU WIELKIEGO:
Sobota o 3.00 ,,Cudowny p ierścień” . 
Sobota o 7.30 „Jak  się bawić, ' to się b a ­

wić”.
Niedziela o 3 30 „To możesz opowiadać 

swojej babci”
Niedziela o 7.30 ,.1 lejuoty Madonny” 
Poniedziałek o 3, ,,F.ros i Psyche 
Poniedziałek o 7.30 „fak  się bawić, to 

się bawić...11 •

REPEHTDRR TEATRU MAŁEGO:
Sobota o 7.30 ..Karol i A nna”. 
Niedziela o 3.30- „Proces  Mary D ugan” 
Niedziela o 7.30 „ w . ro i  i ,n n a“ . 
Poniedziałek o 3.30 „Pan  I amotsiihieY 
Poniedziałek o 7.30 „Karol i Mmy

R E P E R T U A R  T E A T R U  JUjW . „G O N G ”.
D z.ś  i codzienn ie  o 7.30 i 9.30 w-ieLz. 

„ G ó ra  g r u b e ”.

D O W G ip . W  .REW JA W  l U O R T A  „ Ja k  
się bawić,  to się  baw ić , . . '” zape łn ia  szc ze l ­
nie w idow nię  pub l iczn o s- ią .  Dziś w t e a ­
trze W ie lk im  p o w tó r z e n i a  tego w i g o r u  
h u m o r u .  k l o n  w o b e c ’ p rz y śn j i  szonego  t e m ­
pa culr^io p rzedstaw ien ia ,  k o ń c z y  się o g. 
10.23 wieczorem .

TC PR -M.VŁV w ys tępu je  dziś z i n te r e ­
su ją c ą  p re m jo rą .  Będzie nitj' sz tu k a  L e o ­
na rd a  1 ra n k a ,  jcd n ą^o  z n i jzdolnit .jszy cii 
m ło d y ch  au to ró w  n iem ieck ich  , , 'f tarel  ' i 
A n n a ” O b sad a  .skł.ukt się. z  pp  : C.zajkow- 
kiei ,  N o w ak o w sk ie j ,  R o ń sk ic j  ofSiż pp. 

Gm iĄm a, Kipivczyi5si\itao. S tępów  ikicgó 
n.ifsdiki S ze ze i w ii s k i es W

T R A T *  .'GOPfG” V. piątek, ;t.
bm poraź oMalni po cenach zniżonych o
o.ilz 7.30 „Lwów v nocy:: a o ogdz 9.30 
..Szalona noc sylwestrowa”.

M sobotę ,  I ln u  p r e m ie r a  rewji pt 
„ G ó r ą  t im lie  , w k tó re j  wyslsysi p o ra ź  t:ier- 
wazy ncw ozaa iig ażó w an y  a r t \  s ta  soen w a r ­
sz a w sk ich ,  k ra k o w s k i  h  i Iwowskydh p o ­
w szechn ie  z n a m  E d w a ro  K er ln e r  —  Na 
i ew'ję. ty z łoży się a k tu a ln a  sk e leb e  i p i o ­
senk i  tudzież  o iękne  tańce  ba le lu  prol,  
K oszu fsk ie jo .  C o d z ie n n ie  dw a  pr.z o d s taw ie ­
nia o goifz. 7.30 i 0 ,30 w ieczo rem

Z T O M  PR /Y .tA C T O Ł  S 7 /H  K P I Ę ­
KNYCH W E  L W O W I E .  W niedziele ,  dn. 
3 b. ni.  o k;odz. 11 -tej p rz ed p o łu d n io m  
o dbędzie  się  o tw arc ie  w ys taw y  o b r t i /ó w  
■giabki oraz. jT o je k tó w  arcbitektoniazuyicb 
w y k o n a n y c h  p rzez  <it,zdai&kóvt n ied a w n o  w 
m ie sc ie  l iaszem  jiowstałojajo z rzeszen i  i a r -  
tysb.eznegO Yrte.s” Z w iązek  ten o b e jm u je  

i s i r d m m  n lo d y c h  a r ty s tó w  lw ow skich  Z 
po śró d '  n ich  m a la rs tw o  r e p re z e n tu j ą  pip. .la- 
n i s i h ,  R eichów  n a  Sielski i W y sd e k i  —  
gra fikę  p. Fyrowiez.  —  a rc h i te k tu rę  pp. 
K r /y w o b ło e k i  o raz  W o jc iec h o w sk i .  W i s ł a ­
wo bęc,zje oiwaWąLeod dennie. od 10 do  to 
r>0|,oł.

I I  \ I R  „ C O L o S S E t1 w if-awniei Mo­
wo.śo i \  \Y niedzielę  5, i poniedziałek fi 
-slymina 1930 o t^odz. 12-toj w poi. od ­
będzie się 1’oraTiek Artystyczni z udzi iłem 
artystów lniędzwiarodowyeb. Nu zako ń ­
czenie: „Zona tło spoil i ” wesółv sketch 
"  jednym ak-ie R. 8. z udziałem jm- 
Lyjo zftśpofei. Bilety wcześniej do naby-in 
w kasie kinoteatru Kopernik MorysienKa i 
Golo.s.seum.

—  -•

9- letnią córkę donoszącej Stanisławę, z 
k tórą  odjechał do Przemyślu. ‘ Powodu za­
brania dziewczynki, donosząe-a nie podała.

KOGO PRZYTRZYMANO YV RYNKU?  
W  ub. czwartek w czasie  demonstracji b e z ­
robo tnym  przytrzym ała  poheja: Józefa '1 c- 
lienbauma, Jana ŻytniekieUo, Tgnfteego Du- 
banowdeza z Laszek M urowanych. n-Lza- 
rzti KoMysza z  Grzędy i .Mendla F lanka z 
Kałusza. W czoraj odstawiono ich do sądu 
pod zarzutem wznoszenia okrzyków anty- 
pań uwowych.

G DZIE SIE r u D Z I A Ł t  180 Zł,.'... ć J  
tom Ardeli, listonosz pieniężny. ti3 w stę­
pie Nowego Roku przeżył niemiłą jirzy- 
goGę. \Y uh. czwartek w czasie n ieobec­
ności adresata Marcina SicbowskiCgo, znm. 
przy u Murarskiej I. 31. wypłaci) żonie 
iego rzekomo kwotę ’1.02d :d. i 12 grodzi 
Następnie w czasie obliczania piehiędzi w 
biurka na "łownej po'v/>je stwierdzi! Vr- 
doli, że Skth&wskiej iw n łae i ł  1.201 zł. to 
je.sł o 180 zł więcej, (.'dał się przeto do 
SichOwskiepo, i pro.sił o zwrot tr.ulwiżki 
Otrzymał jednak odpowiedź, ze żądanie 
.jego, jest bezpodstawne. Zmartwiony p rze ­
biegiem lej sprawy Ardeli uital sięTlo po­
lic ją  i PirOsiJ o zarządzenie do bodzeń.

KUTKO I GARPKROKA Ł U PE M  KZK- 
Z iM I E S / K  V, Gbaim Kondelis, właściciel 

niły.ta w Równem, doniósł policji, że w 
tezttsie jazdy po dygiem do Lwowa, sk ra ­
dziono mu z przedziału 11-tiej IJasy futro 
podbite lisami, wartaścĘM.OOO zl.

Z mies,.knnin studenta Politechniki Zbi­
gniewa Tokarskiego przy u! Kadeekiej 1 
28, skradziono 2 ubrania  i 2 płaszcze, 
waiiośei (130 zl

Z.Y i-YM KMTYGZNĄ kradzież  swe 
terów, w arloścl -300 zl na szkodę Samuela 
1 Jebt rmaiia - u esztow ano Dawida kleimi.

Kuł .rzymn Tkaczuk została aroszlOwtana 
za kradzież m i r z j  warlości 300 zl, na szko-. 
dę Józef;. Il.iłowaezn, zum. w O.slrowic.

l o s  ieh podziel it O skar  Jtolircr, kkL  ■ 
re.ro i r/y trzy inano  pod zarzufem kradzie­
ży pł,.Szcza, wartoś"i 130 zl na .zkode 
M o Ha Rlr ‘ba. * •

IGM IfAKOM l (JS/,1 ŚPI ZN01Y (iRA- 
1 -*l JĄ. P rzem ysław  Kozakiewicz, zani. przy 

ul. l ec , \ l isk i ,  j L U ,  nie wiele czyta azet 
przeto didydi /a> nie wiedział, że mieś­
cie Igrasiij.; lom bakrw i oszuści. OsMjzędnośe 

‘ sw ą 'd ro go  jednak oojaoił, gdyż w ul. 'Doju- 
zdowei nabył od ow ódi sprwci-irze 2 o- 
brączki nuysiężne. i )ańc.iis oik jako złote 
za kwotę 70 zł Poszkodoteaby post.uio- 
» “ zakupie na ..pam iątkę” ' Ws,.y,slkic 
dzienniki w których csl opisana je/go "\-,r/.v- 
Igoda, oraz w przyszłości 'zy ftu; pilnie pi­
sma, aby zaznajamiać się ze ii.tosurfk.aitii 
w nncśn-ie

KO.KAI) ' KIP I, od przeszło roku nie 
wid/.iany u* filmie, ukaże  się po raz p ie r ­
wszy w nasfemiym prpatńmie w kinie 
„L ew  p t.; „Narzeczona Nr. BO" wedtipi 
powie ci P iotra RoldUi. —  J&stto silnie 
wslrzasnjący dram at erotyczny, pełen nie- 
\y y k ł ' (-b sęnĄfcji. —  Mislrżowskii gra 

wonrada Vekłta bodzie prawdziwą biesiadą 
dla m iłośników  Kina.

Sprawy partyjna.
1’O S I E D / E N I E  SE K C JI K O R IE T  PPS 

odbędzie się. we wiórek, dnia 7. 1>. ni. o fc>. 
7 -mei wiaoioi-oif w lokalu przy ul. Svk 

tuskie.i 1 21 II p. '
Sprawy bardzo ważne. Obecność wszy­

stkich konieczną. |
Muszka Prolmlowti,  jirzew

BRAT ZABRAŁ CÓRECZKIJ S W E J 
s I<iSTRZK. Anna T arnaw ska, ZKin. przy 
L hrzai iow .kie j 1. 6, dóniosła policji, że brat 
Jej Kazimierz T , zam. w P rzem yślu  przy 
M. Grunwadzkiej, przyjecluu wNzortij do 
Lwowa i w" czasie jej nieobecności zabrał

P O S I F D Z E M E  2 A R 2 '\ .D l  k O M IIF .I  U 
P P S  T .ewandowka), odbedizie się dziś o 
gotłz. 7-mej wiocz. w lokalu Slraży P o ­
żarnej. Upraszta się o jmmTunhie .przyby­
cie t diźe i tow ■ T ” ke, Ruracz” ńskieTo 
i Puchałę .

Program radiowy.
M  KDZI l-.I.A, 5. styiezuia.

YYARSZAM \ 12.10. P o ra m k  svm! z Ińili. 
Warrsz. —  14 30. Pieśni ludowe. —  
16 20. -Muz.,ka z płyt IgEamof. —  17.40. 
Koncert reprez. ork P. P. — 20.13. 
Korteerl popularny. — 23.00. Muzyka 
tan. z „Oazy .

KA.TOWICE 16.00. Koncerl popularn i  
19.80. „Bery i bojki śląskie ’

Tl. RYN. 16.30. .Muzyka lekka. —  20.30 
i ijicretka.

RR YIISLAY Y 16.00. Koncert o rk ies lro .w
20.00. Muzikti taneczna.

R U K óRLSZT. 21.00. Recital fort —  >1.15.
Recital śpiewa 'ki -—- 22.1 » Recital 
skrzypcowy 

BERLIN. 17.00 Muzyka operetkowa. -—■
19.00 Pieśni .—  20.00. Koncert 

MOTAŁA. 20. li .  Koncert radjoork. —  
RZYM 21.02. „ I r i s ” opera w 3 aktach

Macajg.niego.
P R V G \  20.13. Koncerl muzyki. 21.10. 

Piosenki.
MtćDJOl AN 20310 Operetka z T u r u m .

—  21.00. \hizyk,. lekka.
W 1LRLN 13.30 Koncert popoh idn tuw ,

—  18 13. Muzika k.uner tlna.
MON AC.l I.HLM. 2000. „Księżniczka do la ­

rów operetka l.cona Palla.
REI )  YPKSZ‘1' 17.13. Pieśni wetłierskii -— 

20.(X). Sonaty na śkrz. i fort. —,
21.00 Orkia&lra wojskowa.

I.LR1 \ . W  17,00. Aluzyka lekka —
22.00. Muzyka taneczna.

Rep^rtaar kin lwowskich.
A POLLO: Kobiela” z N o n n ą  Tidmadge.
CASINTL Człowiek, k tóry  kręci...”
GR YŹYNA „Szehei ezodjm.'

GMIjMERA H arry  Lie-dkc „Całuję  two­
ją dłoń m a d a m e ”.

G OLOSSEUM. Alonte R iuks , W yw iad o ­
w ca”.

L A TA MORGAN A „N ieśm ierte lna m i ­
łość”.

IyO PER N IK  l.mil janmng,-. we tilmie 
„ In trygant .

L E W : M ana Malicka, Zofja R a l i .k a  w 
filmie „Szlakiem baliby.”.

I.UNA „ tu ł a c z k a  księżny T r u b e c k u j” 
o raz występ ch iru rosyjskiego.

Al \ R \ M E N  KA . Emil Janittgs \vc filmie 
„ li if ryganl”.

O Y Z \ :  .7cdii.) noc w f^ondyiiie”
1’Ai \< E: , Białe cienie”.
PAN .iw anhira  a r t l i sk a ”.
POLONIA Rekord T om a Mii.

PROM IEŃ Pat, Pataehon i wiulotil
1 1.()\ó Dzwonnik z Nołrc- D a­

mo' n
1T N G I I \ -  „Kapitan g>w uaiji k ró le ­

w skie j ' .

ETTIITCERAJHIItOSAir
(M. S. W  No roj. 981)

(dopuszczalne w ordcnacji Kajy Chorych)

I s z y b k o  38 3 =  KATAR NOSA
oraz nadmierną wydzielinę śluzu, 
sprawiając ulgę w oddechaniu. 

WytwO nla: A p te k a  m r. M. ETT1NCERA 
We Lwow ie Do nabycia we wszystkich rptekaoh

HokiuntkaL
KOMII ET, utworzony slaianieni Ligi 

Mislyncmkiej kolejarzy we Lwowie, m z ą -  
ctza w niedzielę, dni.t 3. b. rn. o godz. 3 
pop. w lokali T. S. L. w Lewandówce 
gwiazdkę dla dzieci, k lórą zakońezi z a ­
baw ą bezalkoholow a
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K ą c i k  humoru.
NA ZABA W IE W  ESK.LN EJ.

Pierwszy go-śt Zdaje mi się, że młody 
m ałżonek niema zbyt wesołej miny, ale 
za lo ojeieu'. panny młodej promienieje 
z radości.

Drwgi gość: Nie. dziwnego... przy j e m - 
iiisj jest coś ofiarowywać, niż  brać...

(J!>A W IEŚN IA K  PISZE.. .
Rzeżmk kupił u wieśniaczki świnię i 

k a z i ł  sobie przysłać pisemne pbświadAzc- 
m r  sprzedaży, kióre miał wystawić wie­
śniak, w  iym dniu nieobaony w domu. 
Nazajutrz otrzymuje, następujące p ism o: 

Sprzedaż mojej żony jest prawomocna 
m oże więc pan sobie zebrać świnię.

CL' DOW N E I CK U ł s m t  0 .
—  Zadziwiające doprawdy, jak prędko 

doktor wyleczył panuj t f ię lusow ą z cho­
roby nerwowej.

—  Zaraz ci wylłunmazę Powierfeifił jej, 
że nerwowość jest objawem starzenia się.

BOBKA KAI) V.
Klijent: Czy pan  m i ciał wMSśtSEwe le­

karstwo, tzv  l e ź  m oże przypfrdkiem t r u ­
ciznę?

Aptekaio. ■ W ic  pan, że lak nujiewno 
lo sam nic, \yietn, niech pan lepiej spiró- 
huje.

W  S Ą D Z IE '
— Dlaczegóż np* o d n ió s ł  pan z n a ­

lezionej p o r tm o n e tk i  na policję ?
— Z n a laz łem  ją p ó ź n y m  w ie c z o ­

rem
— T rz e b a  b y ło  o dn ieść  ją n a ­

s tę p n e g o  dnia rano .
— K iedy  ju ż  w niej me by ło  

żadny ch pien iędzy .
—o—

Ichtiomentol
usuwa bowiem wszelkie bóle mięśniowe, 
postrzał, łamania, gościec, bóle reuma­
tyczne szybko i pewnie.

Wszqdri« aa natiycia. 
W yrób  I s k ła d  w ysy łkow y: 

Liksratorjum  chs.nFc.zne apSeksrza
M r a .  S a y m o n a  E d e l m a n a

LWOWIE T entyńska 16.

Iihcomditol

w e

M  wyszła z druku nowa

„ D U C E “
w świetle faktów

Him jesl Mussolini Q 
Czem jest faszyzm •

cena zł. 3.50 (z przes. poczt. 4.50) 
poleca

Księgarnia Ludowa, Szajnochy Z.

N a p a d n i ę t y  przez 
b a n d y tę :

— Niech mi pan wy­
baczy... ale istotnie nie 
mam s ic  wartościowe 
go przy sobie. Ale za 
proponuję p a n n : jeśli 
mnie pan wolno wy 
pnści, będę moim zna­
jomym polecał tę dro 
g<ł-

WYSOKI OAY A N E  Płaszcze, Suknie, Spo- 
dniczki, Swetery, sprzedaje  za bez 011 
mag. Batorego 6.

MLOOY człowiek do posyłek, potrzebny 
&> drukarni,  ul L. Sapiehę 1 77.

Z G IN Ę Ł A  dnia 21 XI f. Jamniczka brou- 
zowa^ 6-eio miesięczna, wabi się 
, , \ \ e r a “ Znalazca otrzyma wysokie w y ­
nagrodzenie. f i  dpern, Żółkiewska 17

( IIŁO PA K  inldiigenlny, do posług Inn- 
rowye.li, zostanie przyjęty. Zglłoszen A z 
świadeelwaini: Sobieskiego -lo, ap tek a rz - 
Sus,sman.

maść od odmrożenia G Ą y E O K IE G O  
Rpg. M. Zdr. publ. Nr. 28 

zapobiega odm rożeniom , leczy odm róiki i rany 
powstałe wskutek tychże, oraz usuw a sw ędze­
nie kończyn. Zadać wyraźnie G r e c k i e g o  

Cena za słoik 1 Zł. 85 gr.

P0BUDKA“
Ilustrowany tyyodmk P. P. S.

do u ubycia 
w K sięgarn i Ludowej, Lwów, 

ni Szajnochy 2.

C E N N I K  O a Ł O S Z E N :
Za 1 wiersz m/m . 1 szpalt, szef. 32 m/m. za tekstem , , —*15 gr. Cala strona za t e k s t e m ............................................... . . . .  250 — zł.

> » > . . .  » 65 » nadesłane . . —‘40 » Pół strony » » ............................................... . . . .  125'— »
* > » . . .  » » » w tekście, kronika — 70 » Ćwierć str. » > ............................................... 65'—  »
> > * . . .  . . .  po kronice . . — *65 » Jedna ósm i. strony za tekstem . . . .  36 -  »

| Cała pierwsza strona pod nagłówkiem  , . . . . . . .  0Qf>—L »
O g ł o s z e n i a  z a m i e j s c o w e  »5'/0 d r  o i  e j .

3

ftenaklor odpowiedzialny: JU t.JAN RYCI IL E W S K J. — Prute. Lud. Spółdz. Tow. Wyd. Lwów, uł. L, Sapieliy 77. ' le i .  1-95.


